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SPIS RZECZY.

CZĘŚO URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

CZĘŚĆ -NIEURZĘDO WA.—  Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
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Sprawozdanie z Banku Polskiego za rok 1862 

(ciąg dalszy).
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
O b w iesz czen ia .

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiein 
(ciąg dalszy).

CZĘSC URZĘD O W A .

Banda, z około 2,800 lu d z i norgunizowana 
w Ostrowie i składająca się głównie z szczą­
tek band M ystkowskiego, Plucińskiego i 
Fryczego, została rozproszona i zmuszona 
do ucieczki dnia 22 maja (3 czerwca), przez 
oddziały wysłane z Łomży i Ostrołęki. 
W  ucieczce, buntownicy byli niespodzianie 
napadnięci przez wojska jenerała hrabiego 
Tolla, który z trzema kom panjam i pospie­
szył na ich spotkanie, zagrodził im drogę 
i przyczynił się do zupełnego rozbicia tej 
bandy.

S tra ty  buntowników są ogromne; k ilkuset 
zabitych pozostało na placu. Ze strony woj­
ska, straty  były mało znaczące.

Gubernator Cywilny Lubelski. —  Podaje do 
powszechnjd_\viadomości że na mocy zezwolenia by­
łego p. o. nam iestn ika Królestwa z d. n/23 grudnia 
1861 r. Nro 7615, w r. b. równie jak  w r. zeszłym, 
odbędzie się wmieście Lublinie w dniu % 0 i % , 
i ,(y2 2czerwca targ na wełnę.

Stosunki między kupującymi i sprzedającymi u- 
łatwiać będzie ustanowiona przez Rząd Gubernjalny 
Deputacja Jarmarczna, do której przybywający na 
jarm ark, mają się zgłaszać po informację co do za­
sad do jakich stosować się będą winni.— p. o. Gu­
bernator: Cywilnego Boduszymki. — Naczelnik 
Kacelarji ‘ ' ’

Dyrektor -  u  óg Żelaznych Warszawsko-Wiedeń- 
sk ie jiW a rs . 'sko-Bydgoskie.. —Zawiadamia, iż li­
czba dotychczas przebiegający ;ągów po obu 
Drogach Żelaznych, zmniejszoną staje w ten spo­
sób,— że począwszy od dnia 5 b .  cysyłanem bę­
dzie z Warszawy i odwrotnie po Jćufcym tylko po­
ciągu osobowym, codziennie na każdą z Dróg a 
mianowicie:

1. Pociąg pospieszny, wychodząc z Warszawy o 
godzinie ó m. 30 z rana, przebiegać będzie tylko 
po Drodze Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej: to 
jest pomiędzy Warszawą a Sosnowcami i Granicą 
i do tych ostatnich stacij przybywać będzie o go­
dzinie 2ej po południu.

Uwaga. Za nim jednakże przywróconą zostanie 
komunikacja przerwana chwilowo pomiędzy W arsza­
wą a Piotrkowem,pociągi przebiegać będą oddzielnie 
pomiędzy Warszawą a Rokicinami i pomiędzy

Piotrkowem a Sosnowcami i Granicą, —  a m ian o -: 
wicie:—

a) z Warszawy wychodząc o godzinie 5 min. 30 j  

z rana, stanie w Rokicinach o godzinie 8 min. 20;
b ) z Piotrkowa o godz. 9 min. 15 z rana, sta­

nie w Sosnow' A  i Granicy o godzinie 2ej po po­
łudniu.

W kierunku zaś odwrotnym:
a) z Granicy o godz. 12 min. 45 —  z Sosnowic 

o godzinie le j z południa,— stanie w Piotrkowie o 
godziuie 5 min. 40 po południu;

b) z Rokicin o godz. 6 min. 40 po południu, 
stanie w Warszawie o godz. 9 min. 45 wieczorem.

2. Pociąg osobowy wychodzący z Warszawy o 
godz. 9 min. 30 z rana, przebiegać będzie tylko po 
Drodze Żelaznej Warszawsko - Bydgoskiej, czyli 
pomiędzy Warszawą a Aleksandrowem.

3. Pociąg zaś osobowy wychodzący z Warszawy
0 godz. 5 min. 30 po południu, przebiegać będzie 
jak  dotąd pomiędzy Warszawą a Kutnem.

Też same pociągi przebiegać będą w kierunku 
odwrotnym ku Warszawie w godzinach dotychcza­
sowym ro zk ła 'em jazdy oznaczonych.

Na wyrażone powyżej pociągi—-bilety sprzeda­
wane będą:

a) na pociąg pospieszny wychodzący z W arsza­
wy o godz. 5 m. 30 z rana— na przestrzeń pomię­
dzy W arszawą a Skierniewicami— tylko klasy lej
1 2ej, na przestrzeń zaś po za Skierniwice ku So­
snowcom i Granicy: wszystkich czterech klas;

b) ua pociąg osobowy wychodzący z Warszawy
0 godz. 9 m. 30 z rana, na Drogę Bydgoską, sprze­
dawane będą bilety wszystkich czterech klas na 
całą przestrzeń od Warszawy do Aleksandrowa;

c) na pociąg zaś osobowy wychodzący z W ar­
szawy o godz. 5 min. 30 po południu klasy lej Ilej
1 Illej.

Ten sam porządek zachowany będzie i w kie­
ru n k u  odwrotnym.

O przywróceniu biegu pociągów podług dotych­
czasowego porządku, gdy to nastąpić będzie mo­
gło, publiczność zawiadomioną zostanie. — Mire- 
eki.— Naczelnik Kancelarji J. Niewęgłowski.

c h a ń s k ie j ,  mam sz c z ę śc ie  z ło ży ć  u s tó p  W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i . ”

(Podpisano przez astrachańskiego gubernjalne- 
go marszałka szlachty).

Mistrz Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i 
Namiestnika Królestwa hrabia Chreptowicz wyje­
chał do Wilna.

Z Petersburga, 30 Maja.

Przez Najwyższy dyplom z d. 15 Maja (v. s.),
jcnerał-major zaliczony do kawalerji armji, zosta­
jący przy ministerstwie wojny, były nakainy a ta­
man orenburgskich kozaków, hrabia Tołstoj  3ci, 
Najmiłościwiej mianowany został kawalerem o r­
deru ś w. A n n y  1 - e j  k l a s y  z m i e c z a ­
mi  n a d  o r d e r e m .

Najp oddańniejsze pisma.
Od szlachty astrachańscirj.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
Rokosz w królestwie polskiem i zamiary wro­

gów R °sJb -Ł- oderwania nawet części rosyjskich 
posiadłości, — wywołały w sercach T w y c h  podda­
nych prawdziwą żałość i oburzenie. Przejęci tern 
uczuciem i nieograniczonem przywiązaniem do 
T w e g o  tronu, pospieszamy, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , 
wyrazić Ci, że na pierwsze T w e  wezwanie, jeste­
śmy gotowi przynieść w ofierze,„ tak życie nasze, 
jak i mienie.

T a k ie  w ieru o p o d d a ń cze  u c z u c ia  sz la c h ty  a stra -

Od astrachańskiej g m in y  miejskiej. 
„ N a j d o s t o j n ie j s z y  M o n a r c h o !

Doszło do naszego odległego Astrachaniu, że 
wrogowie potężnego T w e g o  państwa, wzbudzili 
rokosz w królestwie polskiem, i nawet ośmielają 
się myśleć o oderwaniu części ziem rosyjskich.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ! znana Ci jest nieograni­
czona miłość nasza ku Tobie i naszej ojczyźnie: 
rozkaż!— a jednego świętego T w e g o  słowa będzie 
dosyć, żebyśmy wystawili piersi nasze przeciw 
wrogom Rosji i złożyli u stóp T w y c h  całe nasze 
mienie.”

(Następują podpisy).

T w e j  wspaniałomyślności. W  razie zaś niebezpie­
czeństwa dla naszej ojczyny, gotowi jesteśmy na 
wszelkie ofiary i wierzymy, że kto jest przeciwko 
T o b ie  —przeciwko temu jest sam Bóg. Niech Cię 
błogosławi Bóg, który pomazał Cię na panowanie 
i niech pomoże Ci dopełnić w pokoju błogie T w e  
zamysły, w których ukrywa się zakład prawdziwe­
go szczęścia i wielkości R osji.”

(Następują podpisy deputatów gmin miejskich).

W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i! Racz łaskawie przyjąć 
wynurzenie szczerych uczuć, mieszkańców miasta 
Aleksina.”

(Następują podpisy).

Od penzeńskiej gm iny  miejskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Miliony serc w Twem wielkiem państwie, wy­
raziły gotowość do obrony świętych praw ojczy­
zny i T w e g o  tronu, przeciw buntowniczemu roko­
szowi w króleswie polskiem,podtrzymywanemu przez 
licznych nieżyczliwych i zazdroszczących naszej 
ukochanej ojczyźnie.

My mieszkańcy penzeńscy, pobudzani powsze­
chną żałością i oburzeniem, wywołanemi w nas 
przez knowania wrogów Rosji przeciw całości pań­
stwa rosyjskiego i powodowani odwieczną miłością 
dla tronu i ojczyzny, pospieszamy wyrazić naszą 
gotowość na pierwsze Tw* wezwanie, poniesienia 
w ofierze całego naszego mienia a nawet i życia, 
na obronę świętych praw T w y c h  i naszej ojczy­
zny. Wyrzecz słowo, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  a my 
wszyscy, co do jednego, święcie wypełnimy to co 
nam wskaże Twa monarsza wola.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od gm in  miejskich gubernji kaługskiej.
„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !

N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !
Knowania wrogów, zuchwale targających się ua 

całość i pomyślność Rosji, głęboko uraziły T w y c h  
wiernych poddanych, i wszycy oni spieszą wynu­
rzyć przed Tobą uczucia nieograniczonego przy­
wiązania do tronu i ojczyzny. Pozwólże i nam 
mieszkańcom miast powiatowych gubernji Kaług­
skiej, wyrazić to, czem obecnie przepełnione są 
nasze serca.

Wrogowie nasi, mając przewrotne pojęcie o po­
tędze Rosji, z ta jną radością spodziewali się, że 
oswobodzenie dwudziestu dwóch milionów wło­
ścian i inne rozpoczęte przez C ie b ie  przekształ­
cenia, koniecznie pociągną za sobą rozruchy i za­
burzenia pośród ludu rosyjskiego. Lecz gorzko za­
wiedli się w swych rachubach: myśleli tak, zasa­
dzając się na wypadkach jakie miały miejsce w in­
nych państwach i zupełnie nie znając moralnych sił 
naszej ojczyzny. Nie, wiara w Boga, miłość ziemi 
rodzinnej i synowskie przywiązanie do M o n a r c h y ,  
jako do P o m a z a ń c a  B o ż e g o  —  oto co stanowi 
ńiezw alczoną siłę Rosji.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie ! Szczerze pragniemy, że­
by rokoszanie na zawsze porzucili niemogące się 
urzeczywistnić marzenia i żeby Bóg uchronił Ro­
sję od krwawej walki z zazdroszczącymi nam na­
szej pomyślności; oby zawstydzili się oni w obec

Od mieszkańców miasta Homla.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Od dawna dochodziły do nas wieści, że rokosza­
nie królestwa polskiego, chcą naruszyć spokojuość 
mieszkańców naszej mohilewskiej gubernji, lecz 
niewierzyliśmy temu.

Dziś z głębokim żalem dowiedzieliśmy się, że 
wieści te potwierdzają się: linja telegraficzna po- 
międzyHomlem a naszem gubernjalnem miastem zo­
stała przerwana przez rokoszan, a wojska przygoto- 
wywują się do wymarszu z Homla do sąsiedniego 
powiatu rogaczewskiego.

Dla tego my mieszkańcy miasta Homla i przed­
mieścia Bielicy, wszystkich stanów i wyznań, ze- 
hrawszy się w miejskiej dumie, jednogłośnie po­
stanowiliśmy, wszelkiemi zależącemi od nas środ­
kami współdziałać dla uchronienia miasta i powia­
tu  od napaści rokoszan.

A przy tąj sposobności, pobudzani uczuciami 
szczerej miłości dla W a s z e j C e s a r s k i e j M o ś c i i o j­
czyzny, ośmielamy się złożyć u stóp W a s z e j  C e ­
s a r s k ie j  M o ś c i , nasze prawdziwe życzenia i nie­
zachwianą gotowość, na pierwszy T w ó j , N a j j a ­
ś n ie js z y  P a n i e , rozkaz, ruszenia gdzie wskażesz, i 
poniesienia w ofierze na obronę C ie b i e  i  ukocha­
nej naszej Rosji -^-siebie, dzieci i całego naszego 
mienia.”

(Następują podpisy).

Od skopińskiej gminy miejskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

I  do nas, mieszkańców miasta Skopina, doszła 
wieść, że wrogowie naszej ojczyzny, korzystając z 
rozruchów w królestwie polskiem, chcą targnąć 
się w celu rozdziału Rosji; mniemają oni, że czas 
przekształceń, przedsięwziętych przez C i e b i e , na 
korzyść i dla postępu państwa, sprzyja knowaniom 
ich przeciw całości państwa rosyjskiego; lecz dare­
mne byłyby ich usiłowania.

Lud rosyjski przywiązany do M o n a r c h y  i oj- 
! czyzny, nie ścierpi targnięcia się na mienie Rosji; 
nie szczędząc żadnych ofiar, dowiedzie swym nie­
przyjaciołom, że żyje w nas jeszcze ten potężny 
duch przodków, który utworzył polityczną jedność 
ukochanej naszej ojczyzny.

Rozkaż, N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , a my mieszkań­
cy miasta Skopina, gotowi jesteśmy ponieść w o- 
fierze wszystko, co tylko będzie potrzeba, dla 
całości i szczęścia naszej ojczyzny, dla T w e j  spo- 
kojności, z którą w tak  ścisłym związku zostają 
nasze nadzieje na skutki wszystkich T w y c h  zamy­
słów dla powszechnej naszej pomyślności.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

najwierniejsi poddani.”
(Następują podpisy).

Od narwskiej g m in y  miejskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Pośród smutnych rozruchów w królestwie pol­
skiem, kiedy wszystkie stany Cesarstwa spieszą 
złożyć u stóp T w y c h  uczucia nieograniczonej mi­
łości i wiernppoddańczego przywiązania do M o ­
n a r c h y  i ojczyzny, pozwól i nam N a j m ił ó ś Oi w - 
sz y  P a n ie , ożywionym temiż świętemi uczuciami, 
zaświadczyć o gotowości naszej na wszelkie ofiary 
dla zachowania całości i nietykalności ukochanej 
Rosji.

W ą s ^ e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i
wierni poddani.”

(Następują podpisy).

Od aleksińskiej g m in y  miejskiej.
,  „ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !

Do mieszkańców miasta Aleksina dochodzą wie­
ści, że wrogowie naszej ojczyzny zamierzają ta r ­
gnąć się na całość rosyjskiego państwa, i w jednej 
z części państwa, w Polsce, w łatwowiernych jej 
mieszkańcach wzbudzają zaburzenia i rozruchy.

W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i ! W takich okoliczno­
ściach, mieszkańcy miasta Aleksina, jednomyślnie, 
całą gminą, ośmielają się złożyć N a j d o s t o j n i e j s z e - 
m u M o n a r s z e  ożywiające ich uczucia: kiedy nastanie 
czas bronić całości państwa rosyjskiego i jedno- 
władztwa W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i* to miesz­
kańcy m. Aleksina nie cofną się przed żadnemi ofia­
rami i przyniosą szczerze, dla dobra M o n a r c h y , i 
ojczyzny, nie tylko swe m a ją tk i, lecz nawet i 
życie.

Od tulskiej g m in y  puszkarskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Powstanie w Polsce i nieprzyjazne mięszanie 
się z zewnątrz w sprawy państwa rosyjskiego, ode­
zwały się smutnie i w sercach puszkarzy tulskich. 
Rozruchy te trwożą i naruszają T w ą , M o n a r c h o , 
spokojność, która drogą jest dla każdedo rosjani- 
na; przeszkadzają one T w o j e j  troskliwości o we­
wnętrzne urządzenie państwa.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z u ! Puszkarze swój o- 
bowiązek przywiązania do tronu i o:czyzny, pełnili 
zawsze z miłością i nikomu w tem nie ustępowali- 
ojcowie i dziady nasi podczas wojny ojczystej 
1812 r., zamiast ofiar osobistych ze strony innych 
stanów, przysposabiali we dnie i w nocy broń; przy­
kład ich naśladowaliśmy podczas ostatniej wojny 
krymskiej. Oświadczamy i teraz przed Bogiem i 
całym światem, że na jedno T w e  monarsze słowo 
obrócimy wszystkie nasze domy i chałupy na fa­
bryki broni do odparcia wrogów.

Rozrządzaj, W i e l k i  M o n a r c h o , naszą pracą 
i naszemi siłami, gotowi jesteśmy na wszystkie 
ofiary dla C i e b i e — O j c a  narodu.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od rygskich  starowierców. 
„ N a jm ił o ś c iw s z y  W i e l k i  M o n a r c h o ! 

Otrzymawszy radośne zawiadomienie, że pozwo­
liłeś moskiewskim i st. petersburgskim starowier- 
com złożyć u stóp T w e g o  tronu szczerą, serdecz­
ną myśl, pospieszamy z powtórzeniem uroczystego 
zapewnienia o uczuciach niezachwianej wierności 
i wiernopoddańczego przywiązania, wynurzonych 
w piśmie podanem Ci przez starowierców.

Przestrzegamy swej wiary, lecz i my jesteśmy 
T w y m i  najwierniejszymi poddanymi i ulegaliśmy 
zawsze władzom panującym.

R Z E €Z  Y S T A  U i  > Ż Y T \ H Z K

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w latach 1844 i 1846.
P o w ia t  L u b e l s k i .

Miasto gubernjalnc Lublin.
(g ilig  dalszy, p a trz  N r. 1 2 3 ).

Jakoż nabyto zaraz plac i kościół dla B er­
nardynów na nim  stawiać zaczęto. Nie do­
chował on wprawdzie pierwotnej swojej ar­
chitektury, lecz obok swojej obszerności i wy­
sokości, pod względem której między kościo­
łami L u b e l s k i e m u  jedno z pierwszych miejsc 
t r z y m a ,  oznacza się jeszcze pięknem  zewnątrz 
ozdobowanicm, już. atoli X \  i-tym  a może 
W x v n  tym  dokonanem wieku. Je s t cały 
tynkowany, dachówka kryty, ma część ka- 
pdańską zaokrągloną, a od południowej strony 
wieżę w nowszym zakopułoWHną stylu.

W ew nątrz 8 filarów podpiera sklepienie 
nawy i onę na 3 części rozdziela, w którem to 
wewnętrznem rozpołożeniu, pozostał jedyny 
ślad pierwotnej tego kościoła budowy. Ozdo­
by albowiem sklepienia, w stylu włoskim, 
zaledwie z.X V II w ieku mogą pochodzić.

Ołtarze nie odznaczają się wcale, może nio- 
dosyć zręczne pomalowanie olejne dużo im 
wyrazu ujmuje, robota albowiem sama wyda­
je" się W nich nie najgorszą.

Z nagrobków zasługuje głównie na uwagę 
pomnik Andrzeja Osmółskiego, w roku 1598 
zmarłego, przez małżonkę jego Zofję z Gnie­
woszów wzniesiony. Na płycie z czerwonego 
szwedzkiego m arm uru wyobrażony jest w 
wypukłorzeżbie leżący rycerz, a nad nim na­
pisowa tab lica , pochwałę zmarłego w 10-ciu 
rymowanych wierszach opiewająca.
* Oprócz dwóch m urowanych gzymsów, ża­

dnej innej ozdoby architektonicznej nie ma. 
D łuto dobre, twarz rycerza nieco uszko­
dzona.

Pom nik W ojciecha Oczko, Sekretarza kró­
lew skiego, żyjącego za panowania królów 
Zygm unta Augusta, Stefana i Zygm unta III, 
nierównie je s t skromniejszym. Przecież i ten 
przedstawia figurę zmarłego w postaci klęczą­
cej przed krucyfiksem, na brunatnym  Chę­
cińskim marmurze, dłutem w znacznie zmniej­
szonych proporcjach wyrobioną. Napis poni­
żej na tablicy w yryty, oprócz główniejszych 
szczegółów życia zmarłego, obejmuje jeszcze 
wiadomość, że ten nagrobek wystawił mu 
W incenty Oczko doktor medycyny, kanonik 
Gnieźnieński i Łowicki.

Nagrobek Teodora Krzyckiego z roku 1609 
odznacza się dziwacznym napisem, którego 
sensu niepodobna zrozumieć. Trzy pierwsze 
oneg’o wiersze są nawet po grecku wypi 
sane.

Inne nagrobki, jako to: dwóch braci Ko­
chanowskich, Eremiasza oraz Jan a  kanonika 
Gnieźnieńskiego i Krakowskiego,w latachl604 
i 1613 zmarłych,—Mikołaja z Brodowa B ro­
dowskiego, pisarza Ziemskiego Lubelskiego, 
zmarłego roku 1618iW alęrjanaTrębińskiego, 
zmarłego roku 1754, nic w sobie osobliwego 
me zawierają,

W  skarbcu t u t e j s z y m  znajduje się skrzy­
nia okuta, k tórą wielu m a za ową pierwotną, 
gdzie były zamknięte pieniądze, na budowę 
tego kościoła przeznaczone. Je s t t o  prosty 
kufer z mocno wypukłem  wiekiem, takim  zu­
pełnie kształtem, jak  karaw any do wywoże­
nia umarłych żydów. Długi jest około 2 '/2 
łokci i szeroki na 1, a wysoki na 1 '/2 łokcia, 
z drzewa dębowego wyrobiony, blachą żela­
zną obity i wzmocniony żelaznemi płasko 
klepanemi, przeszło na 3 cale szerokiemi, szy- 
nami, które go wzdłuż i w poprzek tak gęsto 
opasują, że pomiędzy niemi W żaden sposób 
ręka si,; przecisnąć nie może. Zamykany jes t 
na d wrzecąg-i, k łótka jednak do niego nale­
żąca już zaginęła. Z boków m a po dwa okrą­
głe kołka, miejsce antnb zastępujące. Docho­
wany jes t w całości, blacha tylko żelazna W 
odstępach pomiędzy szynami po większej czę­
ści wypadła. Prawdopodobniejszem jest prze­
cież (jak twierdzą niektórzy), że skrzynia owa 
sprawioną została przez bractwo 8. Iwona

przy Trybunale Lubelskim  ustanowione, ile 
że aż do rozwiązania tego bractwa, była po­
dobno jego własnością. W  każdym razie, 
choćby nawet założeniu kościoła tutejszego 
nie była spółczesną, zawsze jes t nader da­
wnym  tego rodzaju zabytkiem.

Kościół katedralny. Dzisiejszy kościół ka­
tedralny Lubelski, wystawiony został dla za­
konu K Ks. Jezuitów w roku 1582 przez B er­
narda Maciejowskiego, podówczas K rakow ­
skiego biskupa. Po kasacji Jezuitów  zajmo­
wali go przez czas niejaki Trynitarze, później 
służył za magazyn wojskowy; za dzisiejszego 
dopiero Rządu wyrestaurowany z przezna­
czeniem na katedrę dla nowo utworzonej Dyc- 
cezji Lubelskiej.

Gmach okazały, obszerny, pięknym  fron­
tonem i dwiema wieżami przyozdobiony, oko­
ło roku 1620 kosztem Mikołaja Daniłłowicza 
Podskarbiego koronnego miedzią pokryty,w e­
wnątrz cały wymalowany. Oprócz Portyku, 
już za Rządów królestwa przebudowanego 
i ściany naczelnej z ubiegłego wieku pocho­
dzić mogącej, reszta murów zachowała kształt 
pierwotny.

Rozpołożenie wewnętrzne takie jest, jak  we 
wszystkich prawie Jezuickich kościołach, to 
je s t nawa kaplicami otoczona , k tóre tak  z 
ują samą, jak  i pomiędzy sobą komunikują 
się tak, że to w pewnym względzie zastępu­
je  potrójną nawę Gotyckiego budownictwa.

Malowidła wewnętrzne przez niejakiego Jó ­
zefa Majera w roku 1757 dokonane, przedsta­
wiają na sklepieniu:

1) stawienie 8-go Jan a  przed Herodem.
2) Chrzest P an a  Jezusa.
3) Przemienienie Pańskie.
4) Chrystusa między doktorami.
Na ścianach kościoła i olbrzymich płasko- 

słupach pomiędzy kaplicami rozstawionych 
malowane są tylko różnorodne ozdoby w 
stylu łrancuzkim , zwanym pospolicie roccoco, 
głowią zaś płaskoslupów pozłacane. W  kapli­
cach malowidła tak na sklepieniach, jak  i na 
bocznych przodsiołacb, odnoszą się do historji 
tych Św iętych, których obrazy w ołtarzach 
dawniej się mieściły, jako to: 8. Franciszka 
Xawerego, J a n a  Nepomucena, Stanisław a

Kostki i Alojzego Gonzagi. Lecz gdy obrazy 
te po supresji Jezuitów, a w postępie czasu, 
obróceniu izb kościoła na katedrę dla Dye- 
cezji Lubelskiej, zastąpione zostały innemi, 
żadnego nie m ają związku.

W yjąwszy ołtarz 8-go Michała, w pierw­
s z e j  z a r a z  kaplicy p o  p r a w e j  r ę c e  p r z y  wej­
ściu do Zakrystji stojący, wszystkie inne bar­
dzo są miernej roboty. W ielki ołtarz byłby 
nie zły, ile że w nim  dużo jest szczegółów 
założeniu kościoła spółczesnyeh i dobrem wy­
konanych dłutem, ale jest nieco za ciężki, i 
pod olejnem na biało pomalowaniem, które 
z czasem zmienia swój kolor, bardzo ubogo 
wygląda. Całkowite jedynie pozłocenie One­
go, mogłoby m u nadać powierzchowność oka­
zalszą i całości św iątyni więcej odpowiednią, 
lubo i to proporcji by jego nie naprawiło. In ­
nym  ołtarzom także odzłoeenie naw et niewie- 
leby pomódz było w stanie.

W  obrazie wielkiego ołtarza, wystawiony 
jest chrzest S-go Jana, a pod starożytnemi fi­
gurami 8 8 . W ojciecha i Stanisława znajdują 
się herby Sas i Topór. Obok/wielkiego ołta­
rza wiszą na ścianie 2 olbrzymie obrazy zło­
żone z kilkunastu figur, prawie naturalnej 
wielkości, namalowanych. Jeden  z nich przed­
stawia ścięcie 8-go Jan a  Chrzciciela, drugi 
zaś uściśnienie i błogosławieństwo, dane przez 
P ana Jezusa S-m u Janow i Ewangeliście. 
Rysunek dobry i pędzel gładki, lecz na pier­
wszym obrazie , figury Heroda, żony jego i 
córki, wystawił malarz, w strojach spółcze- 
snycli sobie, z Szwedzka poubierane.

Pod względem jednak budowy swojej, na 
szczególniejszą tu zasługuje uwagę zakrystja. 
Eliptyczne jej sklepienie tak silnie głos odbi­
ja, że gdy ten wychodzi ze środka, zostawia 
po sobie odgłos do dzwonu, lub organu podo­
bny, a cicho nawet wymówione w jednym 
rogu tej obszernej sali wyrazy, w przeciwle­
głym, za przyłożeniem ucha do ściany, dosyć 
wyraźnie słyszanemi być mogą. Powszechne 
jest mniemanie, że tego środka używali Jezu­
ici, dla dowiedzenia się najskrytszych taje­
mnic, wybadywanyeh na penitentach przez 
Spowiednika; który będąc w tym względzie 
kanonicznie sekretem związany, sam ich ni­

kom u objawić nie m ó g ł, gdy tymczasem 
umieszczony w odpowiednim rogu zakrystji 
Jezuita, podsłuchawszy wyznań penitenta, 
sam spowiednikiem nie będąc, mógł z nich 
na korzyść zgromadzenia użytek zrobić. Jeśli 
jednak taka myśl, budowlą zakrystji k ierow a­
ła  (co nader trudno byłoby udowodnić), to 
przyznać należy, że w ykonaną została w spo­
sób niedostateczny. A ni bowiem penitent 
przy konfesjonale klęczący nie mógł być tak  
blisko ściany, jak potrzeba, aby głos jego 
odbity dał się usłyszyć w drugim rogu zakry­
stji, aniby też ktokolwiek w tym drugim  rogu 
stojący, mógł bez zwTrócenia na siebie uwagi, 
tak blizko ucho do ściany przykładać, aby 
owego akustycznego skutku  doświadczył. P o ­
wiastka ta  zatem zdaje się należyć do liczby 
tych, które liczni nieprzyjaciele zakonu J e ­
zuitów wymyślali, aby wpływ tego zgroma­
dzenia rzeczywiście nader wielki osłabić.

W  każdym razie, Zakrystja wspomniona 
jes t bardzo ciekawym budowniczego wyra- 
chowania pomnikiem, i zawsze jedną z cel­
niejszych osobliwości kraju stanowić będzie. 
Malowaną jes t w  tym  samym rodzaju, jak  
cały kościół. Na sklepieniu nad każdą ścianą, 
wyobrażona jest scena ze stareg o tastam entu 
a na samym środku allegoryczny obraz przed­
stawiający tryum f w iary katolickiej nad he­
rezją. Malarz wyobrazi! pierwszą w postaci 
niewiasty szkarłatem  odzianej, na głowie m a­
jącej papiezką tiarę, a w ręku potrójny krzyż 
i kielich z hostją otoczony godłami katolic­
kiego kościoła;— herezję wyobraża dwóch 
strąconych z nieba olbrzymów, jeden z nich 
pod postacią Dyogcncsa z księgą pod pachą, 
przedstawia jak się zdaje pychę, a drugi ze 
spadającym z głowy kapeluszem  doktorskim, 
sofizmat. Myśl wielka, nie źle rozwinięta, a 
nade wszystko stosowna dla Zgromadzenia J e ­
zuito w, których zadaniem było wpływ here­
zji usunąć. D otykalne rozwńązanie tego tem a­
tu dają widzieć statystyczne cyfry w katoli- 
ck k k  tutejszych kościołach wyżej podane.

M spaniałe, w kształcie ołtarza z czarnego 
m arm uru wejście, prowadzi z zakrystji do ka­
pitularza, opatrzonego u  góry galerją, nad któ­
rą  na sklepieniu namalowany Archanioł Mi-
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Do Ciebie, CESARZU-Wyswobodzicielu, od któ­
rego jedynie spodziewać się możemy miłosierdzia 
i prawdy, jesteśmy przywiązani całem naszem ser­
cem.

Ani blizkość widowni obecnych rozruchów, ani 
zazdrość wrogów postępu i porządku w najuko­
chańszej naszej ojczyźnie, ani obawa z powodu 
mięszania się i udziału obcych państw, nie są w 
stanie zachw iać naszego przywiązania do C i e b i e , 
W i e l k i  M o n a r c h o : w T o b ie  spoczywa duch na­
szych cnotliwych C a r ó w !

Drogim dla nas jesteś T y , nasz C e s a r z u  R osyj­
ski, drogą dla nas jest matka Rosja, drogą sława 
i potęga T w o j a . Gotowi jesteśm y, z wiernymi 
synami T w e g o  Cesarstwa, bronić całości państwa 
rosyjskiego; niech dowiedzą się wrogi, jak silna 
jest Rosja miłością swą do C i e b i e , N a j .m ie o ś c iw s z y  
C e s a r z u , zgodnością i jednomyślnością, gdy zagra­
ża jej gwałt.

Panuj długo, W ie l k i  M o n a r c h o , na sławę R o­
sji, na pociechę T w y c h  wiernych poddanych, szczę­
ściu których poświęciłeś S w e  życie.”

(Następują podpisy).

Od włościan rządowych włości nowosielskiej, 
powiatu i gubernji riazańskiej.

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
P a n ie  i  D o b r o c z y ń c o ! 

Zaburzenia w Polsce, sprawiając smutek T w e ­
m u  M o n a r s z e m u  sercu, odezwały się i w naszych 
sercach. Słychać, jakoby polakom przyrzeczoną 
także została pomoc ze strony zagranicznych wro­
gów naszych. Jeżeli tak jest, wówczas narodowi 
rosyjskiemu, W i e l k i  M o n a r c h o ,nie wypada usiąść 
z założonemi rękami! Rzeknij doń, Oj c z e  nasz, 
T w e  Monarsze słowo — a zobaczysz, jak się ono 
w nas odezwie!

Oddamy Ci, Rodzinny C e s a r z u , wszystko co ma­
my, pójdziemy wszyscy bez wyjątku na śmiertelną 
walkę i obronimy całość od Boga chronionego pań­
stwa T w e g o ,  lub też położymy zaszczytnie za C i e ­
b ie  i Rosję kości nasze.

Takie jest, N a d z i e j o - C e s a r z u , nasze jednozgo- 
dne i Bogu wiadome postanowienie, d'a wykonania 
którego oczekujemy tylko T w e g o  M o n a r s z e g o  
słowa.”

(Następują podpisy).

oprócz włościan, podpisała szlachta posiadająca 
grunta, zamieszkała we wsi Nowa-Rabina.

W łościanie włości wierbowieckiej, w pow. krze­
mienieckim, gub. wołyńskiej, przesyłając „w dowód 
wdzięczności za uwolnienie ich od poddańczej za­
wisłości, oraz gotowości do nowych, gorliwych tru­
dów,” obraz św. prawowiernego wielkiego księcia 
Aleksandra Newskiego, upraszają w swem liajpod- 
danniejszem piśmie o przyjęcie takowego i nadmie­
niają, że takiż obraz ofiarowany został przez nich 
kościołowi parafjalnemu, na wieczną pamiątkę M o ­
n a r s z e j  dobroczynności i dla zanoszenia od poko­
lenia do pokolenia modłów za J e g o  C e s a r s k ą  
Mość.

W łościanie rządowi włości makiejewskiej i bez- 
pjatowskiej, przy uchwale co do pism najpoddan- 
niejszych, wynurzyli życzenie wysłuchania w swych 
kościołach parfjalnych, w najbliższą n iedzielę, na­
bożeństwa żałobnego za wojowników rosyjskich po­
ległych podczas rokoszu polskiego, oraz nabożeń­
stwa za zdrowie i pomyślność J e g o  C e s a r s k i e j  
M ości i całego Najdostojniejszego Domu, za pomy­
ślność Rosji i za powszechny pokój i spokojność. 
Jednocześnie włościanie włości makiejewskiej ofia­
rowali na rzecz rannych żołnierzy rosyjskich 142 rs. 
80 kop., a włościanie włości bezpiatowskiej 103 rs. 
90 kop.

Za wszystkie te pisma i uchwały oznajmione zo­
stało N a j w y ż s z e  podziękowanie, obraz św. A le­
ksandra Newskiego od włościan wsi Wierbowca 
przyjęty został przez J e g o  C e s a r s k ą  M ość , a pie­
niądze ofiarowane odesłano stosownie do ich prze­
znaczenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Obok tego, J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  przedsta­
wione zostały najpoddanniejsze pisma i uchwały 
dotyczące wynurzenia wiernopoddańczych uczuć 
od włościan rządowych i czasowo-obowiązanych, 
tudzież od w łościan-w łaścicieli z gubernij:

Pskowskiej, powiatu porchowskiego, z wszyst­
kich włości.

Twerskiej, powiatu wyszniewołockiego, 1-go, 
2-go i 5-go okręgów do spraw pośrednictwa.

W łodzimierskiej, powiatu tegoż nazwiska, z wło­
ści michajłowskiej i łaptiewskiej.

Jarosławskiej, powiatu romanoborysoglebskiego, 
z w łości: sidorowskiej, andrejewskiej i bohorodz- 
kiej.

Kostromskiej, pow. kiuieszem skiego, z w łości: 
wozdwiżeńskiej i iwaszewskiej.

R ia z a ń s k ie j ,  pow . teg o ż  nazw iska, z w łości now o­
sielskiej; pow. michajłowskiego, z w ło śc i: makieje­
wskiej, bezpiatowskiej, gorodiszczeńskiej i pojar- 
kowskiej; pow. danbowskiego, z włości: murajewień- 
skiej, w'ojejkowskiej, chitrowskiej, kruszewskięj, ja- 
godnińskiej, Żmijewskiej, bałowniewskiej, łomako- 
wskiej, woskresienskiej, znamieńskiej, ostrokamień- 
skiej, zabołotnej, spieszniewskiej, barjatinskiej, o- 
dojewskiej, jeropkińskiej, streszniewskiej, kruglań- 
skiej i  rycliockiej.

Kaługskiej, pow. borowskiego, z włości iljińskiej.
Tambowskiej, pow. lipieckiego, z w łości: jema- 

nowskiej, małobajgórskiej i iwanowskiej.
Charkowskiej, pow. bohoduchowskiego, z włości: 

bolszepisarewskiej, matwiejewskiej, kupiewachskiej 
i noworabińskiej.

Wołyńskiej, pow. krzemienieckiego, z włości wier­
bowieckiej wraz z gminą.

Witebskiej, pow. sebieżskiego, z włości adamow- 
skiej, i pow. wieliżskiego, z włości: budniackiej, wie- 
liszczańskiej, cerkowiszczeńskiej, puchuowskiej i 
usmańskiej.

Wileńskiej, pow. oszmiańskiego, z włości Wisz­
niewskiej.

Uchwała włości jeropkińskiej, w pow. dankow- 
skim, gub. riazańskiej, oraz najpoddanniejsze pis­
mo włości bolszepisarewskiej, pow. bohoduchow­
skiego, gub. charkowskiej, oprócz pełnomocników  
włościan, podpisane także zostały przez duchowień­
stwo wsi Jeropkina i Pisarewa, a pismo z włości 
noworabińskiej, tegoż powiatu, i tejże gubernji,

Ogólne sprawozdanie.

W ybory  do C iała praw odaw czego w e F ra n - 
cji, jeszcze w poniedziałek  zostały  ukończo­
ne, a do tąd  ty lko  cząstkow e nadeszły  w iado­
m ości o ich rezultacie. J a k  pow iada Monitor, 
z znanych 268 w yborów , 252 w ypadło na 
stronę  rządu. W  P ary żu , k tó ry  posy ła  do 
izby 9 deputow anych, w 8-u okręgach w y­
brano  kandydatów  opozycyjnych, m ianow i­
cie czterech deputow anych  w ychodzących, 
pp. Ju liu sza  F av re , O lliv ier, P icard  i D ari- 
inon, w przeszłej izbie należących do znanej 
opozycji pięciu, opozycji nie dynastycznej, ale 
pragnącej prędszego prow adzenia budowy i za­
pow iedzianego jej uw ieńczenia. Z czterech 
now ych deputow anych, trzech, m ianow icie 
pp. H av in , Ju lju sz  S im on i JEugenjusz P e lle - 
tan , należą do tegoż stronn ictw a; z depu to ­
w anych paryzkich  ty lko  jeden  p. Thiers, k tó ­
ry  w A ix  i Y alenciennes poniósł porażkę, na­
leży do s tro n n ic tw a  daw nych  dynastij. W  o- 
k ręgu  6-ym  P aryża , głosy opozycyjne rozrzu­
ciły się pom iędzy k ilk u  kandydatów  opozy- 
cyjnych, tak , że n ik t nie uzyskał w ym aganej 
większości; najw ięcoj jed n ak  głosów dano pa­
nu Głuóroult, k tó ry  też zapewne, p rzy  uzu­
pełn iających  w yborach, jak ie  m ają m ieć m iej­
sce 14-go b. m. ostatecznie zostanie w ybrany. 
Z dotychczasow ego rezu lta tu  okazuje się, że 
izba now a będzie liczyć k ilk u n astu  zaledwo
c z ł o n k ó w  o p o z y c y j n y c h ,  a i z t y c h  t y l k o  k il­
ku  ze stronnictw  daw nych, ' p r z e c i w  k t ó ­
ry m  tak  ostro w ystępow ały  okó ln ik i m i­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych  i a rty k u ły  dzien­
ników  pólurzędow yck. W  ich obecności w 
izbie, tru d n o  u pa tryw ać  tak ie  niebezpieczeń­
stw a d la k ra ju , jak iem i zagrażał okó ln ik  p re­
fek ta  Sekw any  do wyborców . W szelako sądzą, 
że po takiej klęsce poniesionej przez p. P e r-  
signego, szczególniej w P ary żu , m ąż ten  s ta ­
nu nie będzie m ógł dłużej pozostać w gab ine­
cie. Poprzednio  już głoszono, że po w yborach, 
pomiędzy innem i i p. P e rs ig n y  usunie się od 
swych* obow iązków , i o trzym a godność wice­
prezesa rady  tajnej ze znaczną pensją. Teraz 
zapew niają, że zm iana gabinetu  nastąp i przed 
uzupełniająceini w yboram i, i że p. P e rs ig n y  
w róci na daw no swe stanow isko  am basadora 
w L ondynie , coby m iało oznaczać w iększe
zbliżenie się do A nglji. . .

W  o s t a t n i c h  czasach gab inet angielski, 
w k w estji u trzy m an ia  załogi francuzkiej w 
R zym ie  i kanału  Suezkiego, okazyw ał się 
zupełnie przeciw ny polityce francuzkiej. P o ­
w ró t p. P ersign iego  do L o ndynu  oznaczał­
by że co do tych  kw estij, przy wzajem nych 
ustępstw ach , n astąp iło  porozum ienie. W po­
lityce w ew nętrznej usunięcie się p. P e rs i­
gniego m iałoby oznaczać pew ną lib era ln ą  
zm ianę, pew ien k ro k  ku  system ow i odpo­
w iedzialności m inistrów . Co do następcy  je ­

go, Cesarz podobno jeszcze w acha się w w y ­
borze, pom iędzy panem  B illau lt, k tó ry  już 
poprzednio był m in istrem  spraw  w ew nętrz­
nych a panem  BoinYilicrs, prezesem  w ydzia­
łu  w radzie stanu, niegdyś sław nym  adw oka­
tem , k tó ry  od pewnego czasu zaszczycony 
je s t szczególnetn zaufaniem  Cesarza. Z a p a ­
nem  B oiuvilliers przem aw ia i to, że niem a 
on za sobą zobow iązującej,nieraz i kom prom i­
tującej przeszłości politycznej, zatem  najsto ­
sow niejszym  byłby do w prow adzenia nowego 
k ierunku.

W iadom ości z M eksyku  wcale nie są po­
m yślne dla francuzów , a ja k k o lw ie k  depesze 
z Nowego J o rk u  podające wiadom ości z P u e -  
bli nie są zby t w iarogodne, w szelako zdaje 
się, że P u eb la  do 30 k w ie tn ia  n ie  została j e ­
szcze zajęta przez francuzów , a energiczny 
opór m eksykanów  nie pozw ala oznaczyć na­
przód, czasu kiedy to nastąpi. G dyby  naw et 
P u eb la  została  w tych czasach zajęta, to 
wszakże je n e ra ł P o rey  nie by łby  w stanie 
dalej prow adzić kainpauji, dopókiby nie na­
deszły m u posiłk i, k tó re  w liczbie 5,000 lu ­
dzi m ają  w krótce być w ypraw ione.

S praw ę obsadzenia tronu  greckiego m ożna 
już uw ażać za załatw ioną. K siążę W ilh e lm  
zgodził się n a  przyjęcie ko rony  heleńskiej 
a konferencja londyńska, uznaw szy tron  
g recki za w akujący, m iała  w ty ch  czasach 
upraw nić w ybór zgrom adzenia narodow ego 
w A tenach i uregulow ać kw estję  wcielenia 
w ysp Jo ń sk ich  do Grecji.

S en a t i izba deputow anych  w T uryn ie , 
bez rozpraw  zatw ierdziły  adresy  sw e do 
k ró la  w odpowiedzi na m ow ę tronow ą.

U rzędow y dziennik  prusk i, Stoats Anzeiger, 
ogłosił d ek re t królew ski, w raz z p rzedsta­
w ieniem  gab inetu  podającem do niego m oty- 
wa, dotyczący zm ian w praw ie  prasow em . 
D e k re t w prow adza system  obecnie is tn ie ją ­
cy we F ranc ji, dający praw o w ładzom  adm i­
n is tracy jn y m  udzialania ostrzeżeń i zaw ie­
szania a n aw et zam ykania  dzienników. 
W  ty m  względzie różni się ty lk o  od system u 
francuzkiego, że podług tego ostatniego, 
ostrzeżenie udziela się za a r ty k u ł a naw et za 
ustęp  jego, k iedy w edług now ego p raw a p ru ­
skiego, za powód do ostrzeżenia może posłu­
żyć postaw a dziennika, jego  ogólna dążność.

tlnd. b., W. Z., Schl. Z.)

Londyn, 30 Maja. N ajw ażniejszą w iadom o­
ścią chw ili obecnej je s t  zerw anie sto sunków  
dyp lom atycznych  pom iędzy rządam i ang ie l­
sk im  i brazylijskim . P o se ł b razy lijsk i zażą­
dał i o trzym ał od lorda R ussia  sw e paszpor­
tu. Udaje się on na ląd  s ta ły , ja k  pow iadają do 
B rukse li, gdzie czekać będzie na in stru k c je  
swego rządu  co do dalszego zachow ania się 
Tym czasem  lord  Jo lm  R ussell będzie m u­
siał poddać się sm utnej konieczności, u sp ra  
w iedliw ienia się w  obec parlam en tu  z powO' 
du tak  niepom yślnego w ydarzenia. P ołoże­
nie tego m ęża stan u  będzie bardzo trudne, 
gdyż wnosząc z tego, co dotąd o kw estji spor­
nej z B razy lją  je s t  wiadoinem, lord R ussell
n ie  m a  p o  s w e j  s t r o n i e  s ł u s z n o ś c i .  N i e  s a m a  
t y l k o  o p o z y c j a ,  l e c z  n a w o t  n a j g o r l iw s i  p r z y ­
jac ie le  rządu i całe ciało dyplom atyczne stoją 
w tym  sporze po stron ie  rządu b razy lijsk ie ­
go i p rzyp isu ją  całą w inę zerw ania p. C h ri­
stie , posłow i angielsk iem u w R io -Janeiro . 
P . C hristie , znany z drażliw ego charak teru , 
zrobił p ierw szy fałszyw y krok , a rząd an ­
gielski uw ażał za swój obow iązek poprzeć 
go, co pociągnęło za sobą jedno nadużycie za 
drugiem , aż nareszcie przyszło do zerw ania 
stosunków  dyplom atycznych. S p ó r a to li d a ł­
by się prędko  załatw ić, gdyby m e m ięszam e 
się doń ludzi niechętnych. Lecz co najgo r­
sza, zarzucają słusznie A nglji, że nie postąp i­
łaby  ta k  gw ałtow nie i sam ow olnie z p ań ­
stw em  silniejszem  od B razy lji. P . C hristie  
i lord R ussell, jak o  jego  bezpośredni zw ierz­
chnik , m uszą ponosić ca ły  ciężar w ynikłej 
ztąd nienaw iści. O lordzie zaś P alm erston ie , 
k tó ry  m ógł także w tej kw estji przem ów ić, 
pow iadają w szystkie stronnictw a, że na m iej­
scu lorda R ussia, by łby  ten  sam  przez sięm a- 
łozuaczący wypadek załatw ił zgodnie.

Zeszłej nocy toczyły się w izbie niższej 
rozpraw y nad kw estją  w schodnią. L iczba o 
becnych  członków  izby by ła  bardzo szczu­
pła. G regory , Cobden i inn i pow staw ali na 
nadużycia adm inistracji tureck iej i na c ier­
pienia na jak ie  narażeni są chrześcjanie p ań ­
stw a  O ttom ańskiego . Z  drugiej zaś strony ,

L ay a rd  i G ladstone, k tó rzy  przem aw iali w 
im ieniu rządu, usiłow ali przedstaw ić w le- 
pszem  św ietle dążność rządu  rosyjskiego do 
reform . N ik t atoli z m ów ców  n ie  w ystąp ił z 
p ropozycją  co do najw łaściw szego środka, 
zdolnego zadosyć uczynić w ym aganiom  i lu ­
dności chrześcjańskiej w Turcji, i cywilizacji, 
i potrzebie u trzym ania  pokoju europejskiego.

Austria.

Wiedeń, 31 Maja. P o d łu g  wiadom ości z H er- 
m ansztadu z 27-go maja, na posiedzenia sej­
m u siedm iogrodzkiego w yznaczony został lo ­
kal w gm achu redutow ym  m iejskim , k tó ry  
ma być do 24-go czerwca przez radcę budo­
w niczego Z e tte l’a odpow iednio urządzony. 
Zarząd krajow y w K lausenburgu  pracuje  obe­
cnie nad licznem i pro jek tam i do p ra w , k tó re  
m ają  być oddane sejm owi do roztrząsania. P ro ­
je k tu  te będą poprzednio kom unikow ane sie­
dm iogrodzkiej kaucelarji nadw ornej. W  w ę­
g iersk ich  częściach k ra ju  siedm iogrodzkiego 
zaczęły się już n a  dobre agitacje w yborcze, a 
wszędzie m ają przew agę kandydaci w iększej 
posiadłości ziem skiej.

Z w ołana  na  dzień 23-ci m aja , dla naradze­
n ia  się co do w yborów , kom isja kom itatow a 
szeklerów  zam ieszkałych w okręgu  ju ry zd y - 
kcji tabu larnej U dw arhelsk iej, uznała jedno- 
zgodnie, iż ta k  samo praw o wyborcze, ja k  i 
całe postępow anie  dotyczące zw ołania sej­
mu, są n iepraw ne i niezgodne z daw nem i, 
„dotąd obow iązującem i”insty tucjam i, i uchw a­
liła  oświadczyć toż sam o w ad resie  do Cesa­
rza  i zaciągnąć do p ro tokó łu , lecz zarazem  
postanow iła , z zastrzeżeniem  pow yższein, 
w ziąć udział w w yborach.

G azeta  H erm ansztadzka donosi pod częścią 
urzędow ą: „N a przedstaw ien ie  saskiego u n i­
w ersy te tu ' narodow ego z 19-go m arca  r. b., 
Cesarz decyzją z dn ia  7-go m aja udzielił po­
zw olenie na niezw łoczne dokonanie w yboru  
hrabiego narodu  saskiego na zasadzie re s k ry ­
p tu  kró lew sk iego  z 31-go g ru d n ia  1845 r  
czynnością tą  m a k ierow ać radca zarządu 
krajow ego w  siedm iogrodzkiem  K onrad  
Schm idt, pe łn iący  tym czasow o obow iązki 
hrabiego pom ieniouego narodu.

Francja,

Paryż, 26 Maja. W iadom ości z M eksyku 
podane przez Monitora, zupełnie u sp raw ied li­
w iają poprzednie przypuszczenia i wieści. 
Ciągle trzeba  oblegać k w ad ra ty  dom ów w 
P ueb li. C ały  r o k  przygotow yw ano obronę 
w tern mieście, lecz sądzą, że en erg ja  k ra ju  
zostanie w yczerpaną przez tę  bezprzyk ładną 
w alkę i zdobycie sto licy  m niej będzie kosz­
tow ało  trudów . S p raw a kopalni, z k tó rych  
dochody m ają w ynagrodzić w szystk ie koszta, 
poniesione na tę  s traszn ą  w ojnę, w istocie 
je s t  roztrząsana. O ficer służbow y C esarza 
p. G allife t nie um arł, lecz został ran iony  
w czasie szturm u w d. 19-m kw ietn ia  odła­
m em  bomby, k tó ry  przeszedł m u po brzuchu 
i s trzaska ł nogę; '..rany jego  są ciężkie, 
s

lecz
podziewają się go ocalić. S tan  zdrow ia 

wojsk, tak  w P u eb li ja k  i w Y era-C ruz  je s t
b a r d z o  d o b r y ;  p a n u ją c ©  d o t ą d  w i a t r y  p ó ł n o ­
c n e ,  u s u n ę ł y  c h o r o b y ,  w  t a k  z w a n y c h  g o r ą -

cych ziemiach.
W  P aryżu  w alka w yborcza jest na najw yż­

szym  szczycie ożyw ienia. Monitor podał okó l­
n ik  p. P ers ig n ieg o  do prefek tów , m ający 
w praw dzie jeszcze barw ę zaczepną, lecz nie 
ta k  m ocną, ja k  okóln ik  p. H aussm anna  rozle­
piony wszędzie po całym  P ary żu . O kóln ik  
ten  czerpie sw e argum en ta  z o sta tn ich  a r ty ­
kułów  dziennika Nation i s ta ra  się dowieść, 
że handel, przem ysł, bezpieczeńsw o publicz­
ne, mocno by łyby  zagrożono, jeżeli w yborcy 
będą głosow ać za kandydatam i opozycyjne­
mu T ak ty k a  ta używ ana od początku epoki 
wyborczej przez w ładze i dziennik i półurzę- 
dowe,uie je s t  zbyt konsekw entną. O bok tego, 
żepodobne zatrw ażające przew idyw ania nada­
ją  naprzód zgubną i przesadzoną doniosłość 
k lęskom , jak ie  m ogą ponieść na w ybo­
rach  kandydaci popieran i przez władzę, py ­
ta ją  się, dla czego au to r U staw y, zaprow a­
dził izbę, surow y nadzór nad finansam i, 
sku teczne rozpraw y, jeżeli w szystk ie zna­
kom itości, k tó re  dały dow ody sw ych  zdolno­
ści za przeszłych rządów , teraz m iałyby być 
system atycznie w yłączane zc zgrom adzeń, w 
k tó ry ch  w każdym  razie stanow ić m ogą ty l­
ko m niejszość i gdzie m ogą wejść dopiero po 
złożeniu przysięgi na zachow anie ustaw y; u- 
porczyw ość w ystąpień , a naw et czysto oso­

bistych, przeciw  kandydatom  opozycyjnym , a 
szczególniej T hiersow i ta k  je s t  m onotonna, 
że jeżeli ta  w a lk a  w podobny sposób będzie 
prow adzona do samego końca, może zjednać 
praw ie jednom yślność w yborców  na korzyść 
przeciw ników ,których  p ragn ie  obalić. P . O di­
lon B a rre t w ydał energiczny okóln ik  do w y­
borców, odpow iadający n as taw ian e  tem u m ę­
żowi stanu  zarzuty. N arada praw na, opatrzo­
n a  podpisam i najznakom itszych p raw ników  
opozycji, uznaje za przeciw ne p raw u odłoże­
nie rozebrania k a rtek  z głosam i do drugiego 
dnia.

K ró l F e rd y n ad  po rtu g a lsk i dziś p rzyby ł 
do P a ry ż a .— K siężna K lo ty lda obecnie z n a j ­
dująca się z sw ym  m ałżonkiem  w w yższym  
E gipcie, ja k  zapew niają, je s t w pow ażnym  
stanie.

Paryż, 31 Maja. G łosow anie  dziś odbyw a 
się bardzo spokojnie; bardzo m ało je s t  g łosu­
jących , a n iek tó re  sale w yborcze są  pusto. 
T łom aczą to jako  oznakę nieprzychylnego 
rządow ym  kandydatom  usposobienia, pon ie­
waż opozycja dała hasło aby ju tro  dopiero 
głosować. W szelako dzisiejszem u w strzym a­
n iu  się,nie m ożna nadaw ać tak iej doniosłości. 
D zień św iąteczny w ielu w yprow adził na za­
m iejskie przechadzki, a także wyścigi konne 
w lask u  bu lońskiin  oderw ały  znaczną m asę 
od wyborów. Na w yścigach ty c h , na  k tó ­
rych  byli obecni Cesarz, Cesarzowa, Cesa- 
rzcwicz, K ró l F e rd y n an d  P o rtu g a lsk i, k s ią ­
żę O ranji, książę B raban tu , tysiące znaj­
dowało się w idząc pomimo, że deszcz czasa­
m i padał. G łów nie zak łady  szły o konia  
angielskiego, lo rda Cliffon, k tórego  w spó ł­
zaw odnikiem  był kań  francuzk i La.Toucques. 
Ale żaden z tych  koni nie w ygrał wielkiej 
nagrody 100,000 fr., k tó rą  uzyskał koń  an ­
g ie lsk i R auger, o k tó ry m  n ik t tego nie są ­
dził. A nglicy  trjum fują  poniew aż je s t  to koń  
angielski, francuzi się cieszą zaś, że należy 
do francuza p. Savellis.

P . C hasseloup L au b a t pow rócił z Rochefort, 
gdzie jeździł, ja k  się zdaje d la  zw alczenia kan ­
d y d a tu ry  p. D ufaure. P . L ag u erro n ićre  wczo­
raj był pow oływ any do Cesarza i bardzo długie 
m iał posłuchanie; okazuje się, żep .de L aguer- 
ronn iere  dobrze je s t  w idziany przez C esarza i 
m ów ią naw et, że po w yborach  po lityka  dzien­
n ik a  La France, stanie się po lity k ą  rządow ą. 
P . B aroche syn  zrzekł się kan d y d atu ry  swej 
w W ersalu , pod w arunkiem  wszakże, że jego 
ojciec zostanie na sw em  urzędow aniu ..

K siążę F e rd y n an d  P o rtu g a lsk i zabaw i w 
P ary żu  około dw óch tygodn i następn ie  może 
się uda do A nglji. K siążę B rab au tu  i k s i ą ż ę  
O ranji, k tórzy  sto ją w jednym  hotelu, już  się 
wzajem nie odwiedzali. W czoraj książę B ra ­
b an tu  w ydaw ał obiad dla księcia  O ran ji i je­
go orszaku.

S praw ozdanie z czynności kom isji euro­
pejskiej w B elgradzie zostało p rzesłane do 
K onstan tynopola . P o r ta  przy jęła jego pod­
staw y.

Włoch?’-
Turyn, 29 Maja. P - P eruzzi p rzesła ł do 

w s z y s t k i c h  prefektów  drogą telegraficzną 
w a ż n y  o k ó l n i k ,  d o t y c z ą c y  u r o c z y s t o ś c i  S t a ­
t u t u .  N i e k t ó r z y  p r e f e k c i  i  m e r o w i e  n a  p r o -
wincji, źle zrozumiawszy pierwszy okólnik 
m in istra  spraw  w ew nętrznych , rob ili k ro k i 
w celu uzyskan ia  udziału duchow ieństw a 
w tern święcie narodow em . D uchow ieństw o 
w n iek tó rych  m iejscach odm ówiło tego u- 
działu, co w yw ołało tak ie  rozdrażnienie w 
ludności, że m ożna się było spodziew ać czy­
nów  gw ałtow nych. P . P eruzz i w ierny za­
s a d o m  staw ionym  przez hrabiego C avoura 
co do stosunków  państw a z kościołem, dał 
obecnie ja sn e  tłom aczenie okólnikow i, k tóry  
w yw ołał to nieporozum ienie. M in ister oś­
wiadczył p refektom , iż nie chce aby ducho­
w ieństw o bądź bezpośrednio, bądź pośreduio 
było zaproszone do brania udziału w tej u ro ­
czystości czysto cyw ilnej. Jeżeli duchow ień­
stw o zechce wziąć udział, trzeba  go przyjąć, 
lecz w ż a d n y m  razie nie w yw oływ ać go, aby 
nie w ystaw ić się na  odm owy, k tó rych  następ ­
stw em  m ogłyby być r o z r u c h y  i gw ałty . W a ­
żna k w estja  została uakoniec za ła tw iona 
w sposób najsłuszniejszy i najlogiczniejszy. 
R ząd  w łoski od trzech la t pow tarzał sław ną 
form ułę, w ypow iedzianą przez hr. Cavoura, 
lecz w rzeczyw istości po raz pierw szy zasa­
dę tę  szczerze zastosow ał. D otąd  rząd, g ło­
śno w ypow iadając zupełny rozdział w ładzy 
św ieckiej od duchow nej, chciał się wszakże 
m ięszać do w szystk ich  spraw  kościelnych..

chał z m ieczem  ognistym  w ręku . N a ścia­
nach  tego kap itu larza, zaw ieszone są  p o rtre ty  
k ró la  A ugusta  I i i -g o  i P ry m asa  L ipskiego w 
całych figurach n a tu ra ln e j wielkości, oraz 
Skarszew skiego  b iskupa Lubelskiego, k tó ry  
później na  arch ikatedrę W arszaw ską  poślinio­
ny  został. T u  także przechow yw ane je s t  k rze­
sło, a raczej taboret k ró la  J a n a I I I -g o , k tó re ­
go część drew niana pięknie je s t  rzeźbow aną 
i złoconą, pokrycie zaś z rodzaju  m akaty  na  
tle  litem  sreb rnem  w figury  w yrabianej. S ty l 
F ran cu zk o -L u d  wiko w ski.

W e fryzie p o rty k u  do kap itu larza  p row a­
dzącego, um ieszczone są  dw ie sentencje z ksiąg  
Salom onow ych, złotem i lite ram i na  m arm u­
rze ry te, jako  to:

od lewej strony:
T ran site  ad me omnes, c|ui concupiscitis me 

e t a geuerationibus meis im plim ini, sp iritus 
enim  m eus su p er m ei dulcis et liaered itas m ea 
super onel e t tavum . Eccl. X X IV .

od prawej:
B ea tu s  homo qu i au d it me et qui v ig ila t ad 

fores m eas quotidie e t observat ad portas 
o s ty  mei, qu i m e in v en erit, invem et_ v itam  et 
h au rie t S alu tem  a D om ino. P ro v e r  •

W  progu  zaś w idać resz ty  ja k ie jś  n a g r o b ­
kow ej tablicy, z k tó re j ostatn ie ty lk o  k ilk a  
w ierszy pozostało:

hanc p ertransiens 
v ia to r 

hab itan tibus hic 
requiem  praecare  

ae ternam  
A n : D o m :

M D C C X X V .
N ad napisem  w idać ślady tarczy  herbow ej, 

kapeluszem  k a rd y n a lsk im  n ak ry te j i lite ry
S. C H . A. L . O.

N agrobki pod w z g lę d n i sztuki ledw ie na

w spom nienie zasługujące, opisane są w obra­
zie m. L u b lin a  S ew eryna Sierpińskiego.

Z najdu je  się jeszcze w ty m  kościele wielce 
starożytna brązow a chrzcielnica z kościoła S. 
M ichała pochodząca. M a k sz ta łt k ielicha na 
grubej podstaw ie, oraz w yobrażenie M atk i B o­
skiej z F an em  Jezusem  i C h ry stu sa  Salvato- 
ra. N ad tem i figuram i w około napis: 

klaf— god— maria — herod.
J e s t  to ja k  się zdaje m odlitw a w starej p ła ­

skiej niem czyżnie, helf Gott Maria brodt (po­
m agaj Boże i M arjo do clileba). P o d  figuram i 
napis: „ave M aria  gratias p lena” — lite ry  w y­
p u k łe  scholastyczne, ozdobami przepełnione. 
C hrzcieln ica ta  najpóźniej z X IV  w ieku po­
chodzić może, p rzykrycie  zaś n a  niej z m osię­
żnej blachy, trybow ane w kształcie korony z 
w yobrażeniem  S-go M ichała na  wierzchu, pó­
źniejszych je s t w ieków  dziełem.

T ak  ciekaw a i w spaniała  św iątynia, nie je s t 
jed n ak  w  zadów aln iającym  stanie. Pom im o 
p rzy k ry c ia  w  najznaczniejszej części m iedzią, 
a  w reszcie b lachą żelazną, w ilgoć dostała się 
do sk lep ień  i p iękno ich m alow idła znaeźnie 
uszkodziła. P o trzeb u ją  ono przedew szystkiem  
oczyszczenia z kurzu  i pleśni. S p ęk an a  także 
ściana w zakrysiji w ym aga napraw ienia. N aj­
gwałtow niej zaś potrzebnem  je s t  dokończenie, 
nowego p o rty k u  o 4-eh słupach  rozpoczętego 
ju ż  od ła t 10, k tó ry  m a zastąpić daw niejszy 
6-cio słupow y, za zbyt ciężki uznany  i z tego 
pow odu rozrzucony.

R ów nej w spaniałości ẑ  kościołem b y ły  za­
budow ania k lasztorne K K s. Jezuitów , m ie­
szczące W  sobie dzisiaj w  części m ieszkanie 
adm in istra to ra , w  części zaś gim nazjum  G u- 
bern ialne. S ą  one dotąd ozdobą m iasta, a 
w zniesiona nad  ich b ram ą wieża, lubo razi 
zm yślonym  gotycyzm em , k tó rego  przerabia-, 
ją cy  ją  pod R ządem  K ró lestw a  budowniczy,

an i czuł, an i rozum iał,—będąc przecież po zbu­
rzeniu  wieży S  go M ichała najw yższą m iędzy 
L u b e lsk ie m i, w iele się także do tej ozdoby 
przyczynia.

K ościół K K s. B azyljauów . Księżom  B a- 
zyljanom  obrządku G reko-U nickiego w ysta­
w ił w ro k u  1588 k ró l Z ygm un t l l l - c i  m ały  
kościołck z klasztorem , n a  R uskiej ulicy, dziś 
po najw iększej części zam ieszkałej żydami. 
B udow la ta  zew nątrz przyciężka, w ew nątrz  
jed n ak  zgrabna, m a sk lepienie dwom a filara­
m i podparte  i p iękny Ikonostaz z malowidłam i 
w sty lu  wschodnim , k tó re  przedzielają od 
siebie m istern ie rzeźbow ane W sty lu  odrodze­
n ia  kolum ny. R obota tego Ikonostazu , spół- 
czesną ję s t założeniu kościoła, o łtarz  jednak  
zanim  będący i 4 inne znacznie są późniejsze. 
D w a obrazy: jed en  S ąd u  O statecznego, drugi 
zaśnięcia M atki B o sk ie j, wolno w kościele 
s to ją c o , także do daw niejszych m alow ideł 
szkoły wschodniej należą. O stateczne odno­
w ienie tego kościoła nastąp iło  w r. 1836.

K ościół S-go W ojciecha,założony d lao io s tr  
M iłosierdzia przez m. L u b lin  w roku  1611 ze 
szpitalem  d la niew iast, do n iedaw nych cza­
sów w należytym  u trzym yw any  by ł stanie; 
kiedy jed n ak  siostry  m iłosierdzia do kościoła 
K arm elitanek  bosych przeńiesiono, opuszczo­
ne po nich m ury  oddano żydom, k tó rzy  za 
to swoim kosztem  kościół po-K arm elicki dla 
K K s. B onifratrów  w yrestaurow ali. W  k la ­
sztorze te<jy zam ieszkują żydzi, a w kościele 
je s t  sk ład  żelaza. N iew ielka ta  budow la do­
brym  się odznaczała sm akiem .

K ościół K K s. K arm elitów , pod w ezw aniem  
S-go Józefa, fundow any był w roku  1624 przez 
K ata rzynę  Sauguszkow ą d la  K arm elitan ek  
bosych, Józefatkam i także zw anych. W  r o k u  
1818 przeniesiono stąd zakonnice d o  innego 
k lasztoru  K arm elitanek  pod w ezw aniem  N ie­

pokalanego Poczęcia N ajśw iętszej P anny ; ten  
zaś oddano W izytkom , k tó ry ch  k lasztor od 
roku 1810 na  lazare t wojskowy zajętym  zo­
stał. W  ro k u  1838 przeniesiono znow u W i­
zy tk i do k lasztoru  B rygidek, kościół z k la ­
sztorem  &-go Józefa  oddano K arm elitom , a 
zabudow ania klasztorne ty ch  ostatn ich  B oni­
fratrom , szpital ob łąkany  ch w L ub lin ie  u trzy ­
m ującym . - i i .

K ościół ten  lubo skrom ny m a jednakże
piękne p r o p o r c j e  — sklepienie w s ty lu  w łoskim
przyozdobione, o łtarze nic osobliwe i jeden  
ty lko  nagrobek,w zniesiony S tan isław ow i t r o ­
janow skiem u Starościcow i Łęczyckiem u, kto- 
ry  około ro k u  1030 część kcipłanską w tym  
kościele fundow ał, je s t  w yrobionym  C hęciń­
skiego m arm uru , w ysoki n a  6 a n a  5 stój) 
szeroki, a  w yobraża klęczącego pod krzyżem  
m ężczyznę w stro ju  starożytnym . Z  napisu 
widać, że s ta ł p ierw otnie w ufundow anej przez 
zm arłego kaplicy, po k tórej zniesieniu w ścia­
nę głów nego kościoła w m urow anym  został.

K ościół K K s. A ugustjanów . D la  A ugu- 
stjanów fundow ali pierw otnie mieszczanie L u ­
belscy drew niany  kościółek n a  te ry  to rjum  j lV" 
ry d y k i m iejskiej, K alinow szczyzną 
G dy sie ten  kościołck spalił, za przy - - 
n iem  się księdza Stugow sluego jU,
bełskiego, w ystaw ili now y. Pod
w ezwaniem  Pocieszenia NąU •ę, J dnny 
w  roku  1646. Nie uchronił się l  ten  od k lęsk  
ta k  często w czasach  w ojen tego rodzaju gm a­
chy dotykających; odnow ienia przecież jak im  
po n ich  u le g a ł ,  nie w iele w płynęły  na  zm ianę 
pierw otnego jego  Kształtu, po ostatn iem  n a ­
wet, k tó ro  sku tk iem  spalenia w  r. 1831 za-
r z ą d z o n e m  zo sta ło , zyskał dachów kow e po­
krycie, jakiego przed tem  nic m iał.

K ościół ten  m a naA ę z niższem i k ru żg an ­
kam i na  spósób Jezu ick i, sklepienia beczko­

we z lunetam i, nad częścią k ap łańską  w sty lu  
w łosk im  sz tukaterjam i ozdobione. Sześć bo­
cznych ołtarzy, organy i am bona śm iałem  d łu ­
tem  lubo n i e z b y t  s t a r a n n i e  w y k o n a n e ,  odzna­
czają się p ięknym  rysunkiem , atoli sku tk iem  
zaczerw ienienia w ysrebrzanych części, dużo 
n a  p iękności straciły . C ztery inne ołtarze , 
także j io  bokach kościoła stojące, odm iennego 
zupełnie są  planu, i lubo pod w zględem  wyo­
braźni artystycznej tam tym  m uszą ustąpić 
p ierw szeństw a, będąc jednak stosowniej m a­
low ane i złocone, nieco lepiej w yglądają. 
N ajm niejszą pod względem  s z t u k i  m a wartość 
w ielki ołtarz, chociaż o k a z a ł o ś c i ą  w szystkie 
inne przew yższa. ,

J e s t  tu  jeszcze n ie c o  m alow ań na  m urze, 
z zeszłego p o c h o d z ą c y c h  wieku, m iernych  je ­
dnakże i dużo już  zatartych; zresztą ściany są 
bielone, a gzym sy i p łaskosłupy  n a  ceglasto 
m alow ane, co duż0 psuje w yraz zkądinąd 
p i ę k u e m i  proporcjam i zalecającego s ię  jego 
w nętrza. Posadzka w części kap łańsk iej i 
jjrużgankach  z cegły, w naw ie zaś środkow ej 
drew niana dużo już  podniszczona podłoga.

W  klasztorze tu te jszym  m ieszka dziś sie­
dm iu zakonników.

Kościół S ióstr M iłosierdzia S. W incen tego  
a Paulo . Tam , gdzie teraz  siostry  M iłosier­
dzia m ają swój szpital pod w e z w a n i o m  8> .|v  in- 
centego a P au lo , m ieszkały  w przód ja k  się 
nam ieniło  K a rm elitan k i bose. K ościół d la  
n ich  pod w ezw aniem  N iepokalanego P oczę­
cia N ajśw iętszej PaD ny, wedle zdania K s. 
K acp ra  N iecieckiego fundow ał w roku  1659 
M ikołaj D a n i ł ł o w i c z  1  odskarbi W ielk i K o­
ronny. E rek cy jn a  jed n ak  tab lica  n a  czole te ­
go kościoła umieszczona, naucza, że nie sam 
D aniłłow icz Podskarbi, ale żona jego  Zoija z 
T ęczyńskich  by ła  onego założycielką.

| (dalszy ciąg nastąpi.)
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Zdaje się, że p. P eruzz i w prow adza now y
system , ‘jed y n y  zgodny z zasadam i rządu 
w łoskiego, jedyny mogący m u oszczędzić 
w ielu  b e z u ż y te c z n y  cli w alk  i nadarem nych  
kłopotów.

B iuro  izby, ja k  wiadomo, już zostało u k o n ­
sty tuow ane. W iększość skup iła  się w znacz­
nej sile koło sw jc h  wodzOw, k tórzy  o trzy ­
m ali słuszne zadośyćuczynienie. S tronnictw o 
p. L afarina  tak  niespokojno i ruchliwo, zu­
p ełn ie  je s t  zadow olnione z w yboru swego 
naczelnika na wice-prezesa. S tronnictw o 
chciało jeszcze drugiego wice-prezesa ze sw e­
go przeprow adzić łona, a m ianow icie ,p. Mon- 
ticellego, sekretarza i przyjaciela p. R ataz- 
zego. P rz y  pierw szem  głosow aniu, p. M on- 
ticelli uzyskał 120 głosów  przeciw  85 danym  
panu  Crispiem u; n ik t z nich  nie o trzym ał 
dostatecznej liczby i nazajutrz pow tórnie 
głosowano, lecz z zadziw ieniem  w szystkich, 
p. R estelli, o k tó ry m  poprzednio nie było 
w zm ianki, został obrany czw artym  w ice-pre- 
zesem. W iększość chciała przez to  okazać, 
że chociaż uznaje znaczenie w łaściw e s tro n ­
n ictw a p. L afarina , nie chce m u dać n ieza­
służonej przewagi. F a k t  ten  spraw ił w raże­
nie w izbie i w całym  kraju.

Posiedzenia obecnie o tw arte , będą podo­
bno bardzo kró tk ie ; gab inet p ragnie, aby 
p ro jek tu  finansow e uznane zostały jak o  nie- 
cierpiące zwłoki i zaraz by ły  roztrząsane. 
O rganizacja  adm inistracji będzie przeprow a­
dzona z pośpiechem  odpow iednim  potrzebom  
i życzeniom  kraju. U kłady  dotyczące kolei 
żelaznych, założenia tow arzystw a k red y tu  
ziem skiego, t ra k ta t  handlow y z F ran c ją  i 
p raw a regulujące podatk i naprzód m ają być 
roztrząsane. Także m ają być w ydane nowe 
p o s ta n o w ie n ia , dotyczące bezpieczeństw a 
publicznego w prow incjach południow ych. 
Z araz potem  izba p rzystąp i do roztrząsan ia  
budżetu na r. 18(54, ażeby wejść na drogę 
k o nsty tucy jną .

P . B ensa, konsul w Tunisie, o k tó rym  ty ­
le m ówiono, pow rócił do T urynu . K ról p o ­
dobno dotąd nie podpisał dekretu , hdzielają- 
cego m u, na w łasne żądanie, uw olnienie od 
obowiązków.

Podobno rząd francuzki w osta tn ich  cza­
sach zw rócił uw agę gabinetu  w łoskiego na 
zbyt w ielką swobodę, pozostaw ianą pismom 
hinnurostycznym , a szczególniej k a ry k a tu ­
rom . G ab inet zasłonił się praw em  praso- 
wem, nie będącem jego dziełem, lecz odda- 
w na w prow udzonem  w P iem oncie, wtedy, 
kiedy pomiędzy dw om a państw am i panow a­
ły najserdeczniejsze stosunki. P raw o to nie 
zostanie zmienione, lecz , praw dopodobnie 
p rokuratow ie, k tó r y m  ukazyw ane są k a ry ­
katu ry , na 24 godzin przed ich ukazaniem  
się, otrzym ają specjalne in s tru c je ,  tak ie  sa ­
me, ja k  w 1856 r., po pow rocie hr. C avoura 
z kongresu paryzkiego.

Przow ódcy daw nych stow arzyszeń emanci- 
p  a trice, rozw iązanych przez p. Ratazzego, 
w ydali m anifest w celu odbudow ania tych 
stow arzyszeń pod now ą nazwą. S tronnictw o 
to  nie porzuca sw ych m yśli, ani podstaw  
swej organizacji. G abinet ściśle w ykona 
postanow ienie p. Ratazzego, nie zważając 
w c a le  n a  z a m ie rz o n ą  z m ia n ę  n a z w y .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 2 Czerwca. W  departam encie S e­

kw any  zostali w ybrani we w szystk ich  o k rę ­
gach w yborczych kandydaci opozycji, z wy- 
ją tk iem szóstego  okręgu gdzie nie o trzym a­
no stanow czej większości głosów. W  pier­
w szym  okręgu  wyborczym  został w ybrany p. 
H avin , red ak to r dziennika Hucie, którego 
w spółzaw odnikiem  był kandy7dat rządow y p. 
D elcssert. W  drugim  okręgu  wyborczym  o- 
trzym ał p. T hiers, 11,112 głosów, a p. D evinck 
kan d y d a t rządow y 0,857 głosów. W  trzecim  
okręgu p. O lliv ier o trzym ał przew ażną liczbę 
18,151 gł., k an d y d a t zaś rządow y p. Y arin  
ty lko  9,957 głosów. W  czw artym  okręgu  p. 
P ica rd  m iał za sobą w iększość 17,046 gio- 
sów w obec kan d y d ata  rządowego jon. P or- 
rota, który7 o trzym ał ty lko  0,487 głosow. 
W  p ią tym  okręgu został w ybrany p. Ju ljusz  
F av ro  17,396 głosam i, a kandydat rządow y, 
m er, p. L ew y otrzym ał 7,551 głosów. W szó­
stym  okręgu wyborczym, gdzie w ybory będą 
ponowione, o trzym ał redak to r główny7 dzien­
n ik a  Opinion Rationale p. G ueroult 11,110 g ło ­
sów, kan d y d at rządow y p. F o u ch e-L ep el- 
le tie r 9,525, a kandydat opozycji p. Cochin 
6,600, a p. P rev o st- P arado l 2,200 głosów 
W  śiódm ym  okręgu został w ybrany p. D ari- 
mon, którego w spółzaw odnikiem  był k an d y ­
dat rządow y p. K onstan ty  Say; w ósm ym  
p. Ju lju sz  S im on otrzym ał zw ycięztw o nad 
kandydatem  rządow ym  p. K ónigsw artcr, a w 
dziew iątym  p. E ugenjusz P e lle tan  nad kan 
dydatem  rządow ym  byłym  m erem  p. P icard . 
K au d y d atu ra  lir. Moutalemferfca u p a d łi 
W  M arsylji zostali w ybrani pp . B e rry e r  i 
M arie; kandydatura  p. T hierśa tam  nie 
trzym ała  się. W  B ordeaux został w ybrany p. 
C ure w obec p. Dufoura, a w Sztrasburgu  p.De- 
biisscerę w obec p. O diloua B urro t. W  L y o ­
nie otrzym ał większość głosów kandydat opo­
zycji p. H enou.

P a ry ż , 2  Czerwca. W  N antes został w ybra­
ny . p. Languinais, kandydat opozycyjny. 
U ile dotąd wiadomo w departam entach, ośmiu 
kandydatów  opozycyjnych zostało w ybra­
nych.

Londyn,'! Czerwca P arow iec City o f New- 
-york przyw iosł wiadomości z Nowego Jo rk u  
sięgające do 23 maja. S tan  prow incji zw iąz­
kow ych bardzo je s t  k ry tyczny; rozdrażnienie 
W stanach  zachodnich w zm aga się; w W a­
szyngtonie m iały miejsce liczno aresztow a­
nia. P rezy d en t L inco ln  karę  w ym ierzoną 
przeciw  senatorow i Y allaudigham , zm ienił na 
w ygnanie po za granice związku. Jen era ł 
zw iązkow y G ran t d. 16 m aja atakow ał pod 
E d w ard s  D epot jenera ła  skonfederow auych 
Pern  ber tona i zm usił go do odw rotu s tra ty  
z obu stron  były bardzo znaczne. Zw iązkow i 
bez rezu lta tu  bom bardow ali P o rt-H udsou .

Frankfurt, 2 Czerwca. J a k  donosi dziennik 
L’Europe, k om ite t sejm u zw iązkow ego w cią­
gu dwóch tygodui złoży spraw ozdanie W 
k w estji holsztyńskiej. W iększość kom itetu  
ośw iadczyła się za usunięciem  w niosku 01-

denburgskiego i za w yznaczeniem  czteroty­
godniow ego ostatecznego te rm in u  D auji, do 
odpowiedzi na żądanie, aby cofnęła postano­
wienie z 30 m aja i ściśle p rzestrzegała  zobo­
wiązań z 1S->1 i 1852 r . \Y  przeciw nym  r a ­
zie, bezwłocznie n astąp i ekzekucja woj­
skowa,

Londyn 1 Czerwca. Morning Post podaje wia­
domość następującą: P oseł duński podpisze 
w tym  tygodniu  w L ondyn ie  osta tn i p ro to ­
kół dotyczący przyjęcia korony greckiej 
przez księcia W ilhelm a; a k t ton zostanie z a ­
kom unikow anym  vv K openhadze. K siążę 
W ilhelm  natenczas przy jm ie stanow czo k o ­
ronę z rą k  deputacji greckiej, i w stąpi na 
tron  pod im ieniem  Jerzego  I. Zrzeczenie się 
k ró la  O toną. nie je s t  wym agane. U stąpienie 
wysp jońsk ich  przez A nglję nastąp i w k ró t­
kim  czasie. Uposażenie nowego k ró la  bę­
dą stanow iły  głów nie dochody z wysp jo ń ­
skich.

Turyn 31 Maja. Stampa podaje wiadomość, 
że wojsko francuzkic w R zym ie otrzym ało 
rozkaz walczenia z rzym skiem i bandam i roz­
bójników. Tenże dziennik  donosi, że korw e­
ta  au strjack a  udała się do Y allony, celem re ­
klam acji co do rew izji odbytej w pom ieszka­
niu  tam tejszego konsu la  austrjackiego.

Turyn  31 Maja. Z N eapolu stanowczo za­
przeczają wiadomości, aby zostały zajęte s ta t­
ki z rozbójnikam i albańskiem i.

Turyn, 31 Maja. P ro je k t do praw a podany 
przez kom isję, której polecono zbadanie sp ra ­
wy rozbójnictw a, je s t  następujący: S tan
oblężenia zostanie ogłoszony we w szystkich  
prow incjach, gdzie is tn ie ją  rozboje; podczas 
forji parlam en tarnych , decyzja ta  będzie ogło­
szona przez osobny d ek re t królew ski. W  głó w- 
nem  mieście każdej prow incji niszczonej przez 
rozboje, będzie w yznaczona kom isja pod pre- 
zydcncją prefekta, celem  ułożenia spisu  osób 
podejrzanych o udział w rozjjójnictw ie. P o  
up ływ ie czasu praw em  oznaczonego, jeżeli 
osoby wym ienione w liście jak o  podejrzane, 
nie staw ią się dobrow olnie, w szyscy obyw a­
tele będą upraw ieni do ujęcia i ścigania zbroj­
ne. R ozbójnicy ujęci z bronią  w rę k u  będą 
rozstrzelani; rozbójnicy zaś schw ytani bez 
broni oraz ich w spólnicy będą skazani na 

! w ygnanie. Spraw ozdanie zw raca uw agę na 
w yjątkow y i tym czasow y ch arak te r tego p ro ­
je k tu  do praw a.

Wiedeń, 2 Czerwca. Donau Zcitung  w yjaśnia 
w ypadek, ja k i m ia ł m iejsce w konsulacie 
austrjack im  w Yalonio w ten  sposób, ż o n ie  
znaleziono tam  broni, lecz ty lko  dw a w orki 
prochu; proch ten m iał podrzucić w pom ie­
szkaniu austrjack iego  a jen ta  konsularnego, 
podstępnie pew ien em isarjusz w łoski, a na­
stępn ie  go denuncjow ał. K onsu l sam  żądał 
rewizji. Uwięziony konsul, na rozkaz porty, 
nadesłany telegrafem ,został uw olniony.

Berlin, 2 Czerwca. Staats- Ameiger umieszcza, 
w ydany n a  w n io se k  m inisterstw a i nazasadzie 
a rty k u łu  63 konsty tucji, rozkaz królew ski, 
kon trasygnow any  przez w szystkich członkow 
gabinetu, w edług którego władzo adm in istra­
cyjne są upow ażnione zaw iesić chw ilow o lub
z a k a z a ć  zupełnie w ydaw anie dzienników  lub 
cz a so p ism , w y s tę p u ją c y c h  w- d u c h u  zag-raża- 
jącym  u io b e z p ic c z e ń s tw e m  p o rz ą d k o w i p u ­
blicznemu. Zagrożenie porządku publicznego, 
nie ty lk o  w tenczas ma m iejsce, gdy po jedyn­
cze a rty k u ły  dały powód, z pow odu swej t r e ­
ści, do poszukiw ania sądowego, lecz także, 
jeżeli ogólny duch dziennika okazuje dąż­
ność: podkopania szacunku i w ierności n a le ­
żnej N a jja ś n ie js z e m u  P anu ; —  zachw iania 
spokoju publicznego przez podburzanie o- 
byw ateli państw a jed n y ch  przeciw ko d ru ­
g im ; -  w ystaw iania  władz publicznych i ich 
rozporządzeń na nienaw iść i wzgardę przez
sk rzyw ione p rzedstaw ienie faktów  lub przez 
nieprzyzw oite w yrażenia i w yśm iew ania; — 
pobudzania do nieposłuszeństw a przeciw  p ra ­
wom lub rozporządzeniom  władz;— zachw ia­
nia pobożności i m o ra ln o ś c i ;— p o n iż a n ia  przez 
le k c e w a ż ą c e  w y ra ż e n ia  z a sa d , ustaw  i zwy­
czajów ' k tó r e g o k o lw ie k  z obrządków  re lig ij­
n y c h  chrześcjańskich lub stow arzyszenia re ­
l ig ijn e g o  zatw ierdzonego.—Z akaz nastąp i po 
dw ukrotuem  ostrzeżeniu nakładcy, przez de­
cyzję p len arn ą  w łaściw ej rejencji.

Berlin, 2 Czerwca. W edług najnow szych  
wiadomości, K ró l zam ierza udać się d. 15-go 
b. m. do K arlsbadu. Kreuzzeitung  potw ierdza 
wiadomość, że p. y. D iederichs zostanie p rze­
niesionym  z Poczdam u do M arjenw erderu .

Londyn, 2 Czerwca. P a ro s ta te k  Bohemian 
przyw iózł wiadomości z N ow ego-Jorku  z d. 
23 maja. W edług wiadom ości urzędow ych 
jen . G ra n t zdobył do dnia  20 m aja H aines 
B luff i zew nętrzne oszaucow ania F ick sb u ro u  
z 57 działam i. B itw a trw a ła  ciągle.— W iad o ­
mości z Pueb li dochodzą do 30°go kw ietnia. 
D w ie potyczki m iały miejsce. W jednej z nich 
inpksykanie u trzym ali się na sw ych s ta n o ­
wiskach, w drugiej otrzym ali zw ycięztw o i 
w zięli 157 żuawów do niewoli.

Paryż, 3 Czerwca. D zisiejszy Monitor dono­
si, że z 268 wyborów, 252 w ypadło na k a n ­
dydatów7 rządow ych. W szędzie w czasie w y­
borów panow ała zupełna spokojność.

Konstantynopol, 2 Czerwca. F u ad -P asza  zo­
sta ł m ianow any w ielkim  wezyrem. H a li l-P a -

r w a u u a S Min- VVOjUJ’ S ia -jB°j lłauclerzem  2  • M iejsce ostatn iego, jako kom isa­
rza w B ośnji zajmie E m in -B e j.— C han H era- 
tu , b u łtan  A hm et, zakończył życie. ISynjego 
brom  ciągle g ran ic  państw a.

Frankfurt nad Menem, 1 Czerwca. Dzisiejszy 
dziennik Lutopc zamieszcza treść  noty duń­
skiej z dnia 16 Maja, w ysłanej do W iedn ia  
i B erlina i zakom unikow anej także innym  
mocarstwom, która  utrzym uje, że is to tna  osno­
wa p a ten tu  z dnia 30 M arca nie upow ażnia 
E w iązku  do żadnych reklam acij. K ró l D uńsk i 
u c z y n ił  zadosyć sw ym  zobowiązaniom, osta­
tn i p a ten t bowiem dotyczy w yłącznie stosun­
ków  H olsz tynu  do m onarchji. Decyzje i groź­
ny Zw iązku nie pozostaw iły żadnego w ybo­
ru, p a ten t z dn ia  30 M arca  pow inien być u-
tzy m an y  w 17woj mocy, w przeciw nym  razie 

m onarch ja n a c h y l ,  d o  /lp ;id k u . *

w s n o r m n , /  l  >W?a' P ro je k t adresu  senatu  
w spom ina o konieczności zgodnego postępo­
w ania w ładz państw a, celem  przyspieszenia 
dzieła zjednoczenia. P ochw ala  on postępow a­
nie rządu  co do odnow ienia stosunków  dyplo­

m atycznych  z w iolkicm i m ocarstw am i i co do 
konw encji z F ra n c ją  celem przy tłum ien ia  roz­
bójnictw a. S e n a t p rzy rzeka  w ierne w spółdzia­
łanie ze swej strony, w celu uzupełnienia orga­
nizacji państw a. A dres został przyjęty. — Izba 
deputow anych p rzy ję ła  p ro jek t adresu  w od­
powiedzi n a  m ow ę tronow ą bez dyskusji i za­
tw ierdziła p ro jek t do p raw a dotyczący w spo­
m ożenia w ychodźców włoskich.

Londyn, 1 Czerwca. VY izbie deputow anych, 
S ir  R obert Pool, w odpowiedzi aa in te rp e la ­
cję p. Hopwood, mówił, że ajenci S tanów  
zw iązkow ych zostali w ysłani d o lrla n d ji, lecz 
nie przedsięw zięli publicznie w erbow ania. 
K ilk u  m łodych ludzi opuściło Irlan d ję  i u d a ­
ło się do A m eryki, w sk u tk u  próśb, k tó re  im 
zostały przesłane. R ząd zajmuje się tą  sp ra ­
wą, lecz fak ta  te  są  tru d n e  do spraw dzenia. 
— P . L ayard  zakom unikow ał koresponden- 
dencję dyplom atyczną dotyczącą nieporozu­
m ienia brazyliskiogo.

Londyn, 2 Czerwca. L o rd  P a lm erston  z a p ro - . 
ponow a! pow tórne odczytanie bilu, dotyczą- 
csgo zniesienia hand lu  m urzynam i, je d e n  
z artyku łów  praw a tego, zastrzega A nglji 
praw o rewizji w okolicy M adagaskaru . D ru ­
gie odczytanie m iało miejsce.

Aleksandrji, 1 Czerwca. P rz y b y ł tu  adm irał 
B onard  ze sw ym i ad ju tan tam i i kap itanem  
okrętu  p. T ricau lt. Dziś udaje się on do 
M arsylji.

Nowy-Jork, 23 Maja. A rm ja  z nad P o to - 
m aka ma opuścić R appahannock  i udać się 
do obozu pod W aszyngtonem  celem zabez­
pieczenia sto licy  zw iązku od przypuszczal­
nego a taku  jen . Lee. Jen e ra ł G ran t donosi 
urzędow o o zajęciu m iasta  Jackson  w stanie 
M issisipi. D odaje, że jenera ł Johnstone , po 
trzech godzinnej w alce cofnął się w k ie ru n ­
ku  północnym . W iadom ości ze stanów  po­
łudniow ych donoszą 0 bitwie, k tó ra  zaszła 
m iędzy jenerałem  G ran tem  i P em bortonem  
dnia 16-go m aja pod E dw ards S ta tion , a k tó ­
rej rezu lta t pozostał w ątpliw ym , i o cofnięciu 
się nocnem  jen e ra ła  Pem beftona.

W IADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdąjszy był na pół pogodny, 

w ieczorem niebo pogodne. P ow ietrze  ocie­
pla się;—b red n ia  tem pera tu ra  dnia jest 8,— 
najw iększe ciepło po południu  12, — najm niej­
sze w nocy 3 stopnie R ćauinura. B arom etr 
zw ołua opadał,— średnia  jego w ysokość jest 
754,41 m ilim etrów , yyr pierwszej połow ie 
dnia panow ał w ia tr  m ierny  północny, po po­
łudniu  słaby północno-zachodni. E le k try c z ­
ność 12 stopni.

— D zień wczorajszy był pogodny, i dosyć 
ciepły;—średn ia  tem p era tu ra  dnia je s t  9 % ,— 
naj większe ciepło po południu 14,— najm niej­
sze w nocy 3 stopn ie  R ćaum ura. B arom etr 
zw olna opadał,—średnia  jego w ysokość je s t  
*50,54 m ilim etrów . P rzed  południem  pano­
w ał w ia tr  zachodni słaby, po południu  pó ł­
nocno-zachodni m ierny. E lek tryczność  12 
stopni. N a słońcu 3 grom ady  plam  i jed n a  
p lam a oddzielnie.

— W e wsi i gm inie Ł ask , po w. S ie radz­
kim , dnia 14 K w ietn ia  r. b. trzy le tn i M ichał 
O rzechow ski, syn  w yrobnicy, bawiąc się 
wraz z innem i dziećmi nad brzegiem  rzeki, 
przypadkow o w padł w wodę, u toną ł i pom i­
mo natychm iastow ego wydobycia go i udzie­
lenia stosow nych środków , nie m ógł już  być 
przyw róconym  do życia.

— \V tym że dniu, z niew yśledzonej p rzy­
czyny wszczęły się dw a pożary: jeden we 
wsi i gm inie P sa ry , pow. K alisk im , zniszczył 
gorzelnię m urow aną ubezpieczoną nars.2 ,200 ; 
drugi we wsi i gm inie O tw ock, pow. S ta n i­
sław ow skim , sku tk iem  którego sp łonęła  go­
rzelnia z brow arem , ubezpieczona na rs. 822 
wraz z apara tam i oszacow anem i na rs. l,53o'.

— W  Odessie, ja k  wiadomo, is tn ie ją  dwie
J w ioska. Obecnie, ja k  donosi 

Odeski Wiestnik, p rzyby ły  tam  jeszcze dwie: 
trancuzka i polska i już rozpoczęły swe przed­
staw ienia.

Od niejakiego czasu rozpow szechniać 
8ię zaczęły uskarżania na upadek handlu zbo­
żowego południow ej R osji. P rzyp isyw ano  
tem u  rozm aite  przyczyny, a m ianow icie zły 
stan  gospodarstw a w tam ecznych  stronach , 
najniedogodniejsze drogi kom unikacji, a w re­
szcie spółzaw odnictw o gospodarstw  rolnych 
innych  krajów , a mianowicie księstw  N addu- 
uajskich, W ęg ie r i A m eryki północnej. Co 
się tyczy dwóch pierw szych zarzutów , te 
może są nieco słuszne, co się tyczy  jed n ak  
spółzaw odnictw a z innem i k ra jam i i w ogóle 
upadku hand lu  zbożowego w południow ej 
Rosji, to cy fry  urzędowe w ykazują m ylność 
tego zdania .— W  Londynie w ydział s ta ty s ty ­
czny m in isterstw a handlu w ydał n iew ielk i 
zbiór tablic statystycznych, dotyczących 
w szelkich gałęzi handlu angielskiego, ludno­
ści, liczby i ruchu dróg żelaznych i t. d. w tem  
państw ie, za czas 1 5 -to-letni, od 1847— 1861, 
najw ażniejszy dla Rosji, bo obejm ujący epo­
kę sw obody handlu zbożowego w A nglji. 
W broszurze tej pod tytułem : Resume des prin­
cipally fa its staiistiques da Royaume Uni pendant 
les 15 dernier es annees 1847— 1861. Presents 
au deux Chambres da Parlement par ordre de 
S- M. znajdujem y nader ważne cyfry  do ty ­
czące handlu w ogóle, i pom yślne dla gospo­
darstw a południowej Rosji. P o d łu g  ty ch  ta ­
blic przyw ieziono do A nglji w ciągu la t 14-u 
2 portów  południow ych Rosji:

w ożonych do A nglji z portów  Rosji południo-
ej je s t następua: f. szt.

w 1854 r. 1,252,741
„ 1355 „ 452,996

1856 „ 1,562,345
„ 1857 „ 3,518,480
„ 1858 „ 3,487,091

1859 „ 3,864,580
„ I860  „ 5,118,700
„ 1861 „ 4,462,167

23,719,000

w 1847 r. 531,639 kw arterów
„ 1848 „ 341,821
„ 1849 „ 572,375

W

„ 1850 „ 589,200
ł?

„ 1851 „ 762,235
Y)

„ 1852 „ 957,877
Yt

„ 1853 „ 1,070,483
„ 1854 „ 539,348
„ 1856 „ 327.822
„ 1857 „ 1,034,839 łł
„ 1858 „ 1,318,390 V)

„ 1859 „ 1,383,997
„ I860  „ 1,593,005
» 1861 „ 1/282,099 V>

W idzim y więc, że z 531,639 kw arterów  
wywóp zboża do A nglji wzrósł do 1,593,005, 
czyli zw iększył się o 105%.

Tabelń w artości w szelkich tow arów  przy-

W  ogóle zatem  gubern je  po łudniow ej R o­
sji w  c ią g u 8 la t o trzym ały  zap ro d u k ta  w iej­
sk ie  jako to : zboże, sadło, w ełnę i t. p., k ap i­
ta ł 144,000,000 rs.

— W  m iesiącu m aju przypadły  urodziny k il­
ku głów  koronow anych  i członków  rodzin p a ­
nujących. P ap ież P iu s  I X  skończył w tym  
m iesiącu 61-y  ro k ' życia. Ojciec Ś w ięty , d a ­
wniej J a n  M arja z dom u hrabiów  M astai-F er- 
reti, urodził się w S iniglia  13 m aja  1792 r .— 
K ró low a A ngie lska , W ik to rja  I  A leksandra, 
ukończyła 44 rok  życia; urodziła się 25 maja 
1819 r. —- K siężniczka H e lena, księżna S a s­
ka, p iąte  dziecko K rólow ej angielskiej, u k o ń ­
czyła 17 lat; urodziła  się 25 m aja 1846 r. — 
K siążę A rtu r , książę Połączonych  K rólestw , 
książę Saski, siódm e dziecko K rólow ej an ­
gielskiej, ukończył 13-y rok  życia; urodził się 
1-go m aja 1850 r .—K ró l H anow ersk i Je rz y  Y 
(F ry  dery  k-A leksander-K aro l -E rnest -August) 
k ró lew ski książę W ielk iej B ry tan ji i Irlaudji, 
u k o ń c z y łja k  K ró low a ang ielska 44 lat; u ro ­
dził się 27 m aja 1819 ro k u .—K ró l Szw ecji i 
iNorwegji, Gotów  i W endów , ukończył 37-y 
rok. K aro l X Y  (L udw ik -E ugen jusz) k tóry  
w stąp ił na tro n  po sw ym  ojcu Józefie-F rau- 
ciszku-O skarze, synu  B ernado ttego , d. 8 lipca 
1859 r., urodził się 3 m aja 1826 roku. —N ako- 
niec Jeg o  C esarska W ysokość, W ie lk i K s ią ­
żę S ergjusz A leksandrow icz, szóste dziecko 
Jego  C esarskiej Mości A leksand ra  I I ,  ukoń ­
czył 6-y rok; urodził się 11 m aja 1857 roku.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Czerwcowy zeszyt Biblioteki Warszawskie) 

na sam em  czele zaw iera prolog do trag i-ko - 
m edji Józefa K orzeniow skiego, pod napisem  
Posag czyli nowy sposób pożyczania. P ro lo g  ten 
napisany białym  w ierszem , w h u m o ry sty ­
cznym  to n ie , w im ieniu  en trep ren era  tru p y  
w ędrującej, k tó ry  w ypow iada swe trudy i k ło ­
poty. R edakcja  obiecuje w następnych  .ze­
szytach podać w spom nioną tragi-kom edję za­
służonego naszego p isarza dram atycznego, a 
sam  au to r w prologu obiecuje dalsze prace 
na  tern polu, kończąc go słowam i:
„ A  choć schorzały, chociaż tchu  m u braknie,

„D o nowej pracy zerw ie się, pośpieszy,
,,I znajdzie jeszcze w sercu sw em  i głowie, 

„Co w pięknej form ie dobrze wam  w ypow ie.”'
T ragi-kom edja, ja k  w skazuje na czele n a ­

pisany ty tu ł, należy do rep erto aru  p ro w in ­
cjonalnego; dla czego au to r przeznacza ją  w y­
łącznie do teatrów  prow incjonalnych, czy dla 
tego, żeby m ieć sposobność nap isan ia  tak  z rę ­
cznego prologu, czy też dla innych  powodów, 
tego nie znając jej, trudno  przewidzieć.

Z eszyt ten  zaw iera dalszy ciąg i koniec 
pięknego, m iarow ym  w ierszem  G oethego 
przekładu  dram atu  lfigenia w Taurydzic 
przez pana  L ud w ik a  Jcn ikego; koniec 
a rty k u łu  p. L u d w ik a  B uszarda: Malarstwo
religijne, Fra Angelio, Owerbeck, Ary-Sche/fer, 
w k tó rym  podaw szy ogólny ch a rak te r utw o 
rów  O w erbecka i A ry  Schellera, opisuje i o 
cenią n iek tó re  ich dzieła; ustęp z dzieła 
p. A ndrzeja Podbereskiego: Przejażdżka po 
czarnomorskich i azowskich pobrzeżach, tudzież 
po dnieprowskiem zaporożu, odbyta w 1857 ro ­
ku, dotyczący siczy zaporożskiej; i zw ykłe 
m iesięczne działy: k ron ikę  paryzką, k ronikę 
lite racką , k ronikę bibliograficzną, rozm ai 
tości i t. d.

— N iedaw no, z rozporządzenia ro sy jsk ie­
go m in is tra  m ary n ark i wyszła z druku,"w  n ie­
w ielkiej, ja k  słychać liczbie egzem plarzy, ob­
szerna broszura (265 str. in  8-vo) pod ty tu ­
łem  O łorgowym moreplawanji wo Francji (O  
żegludze handlow ej we F ran c ji) . P ra c a  ta 
je s t  dziełem  p. D orgobużinow a, k tó ry  o trzy ­
m ał od m in iste rstw a  m ary n ark i zlecenie zba­
dania w znaczniejszych państw ach  eu rope j­
skich, godnych uw agi zakładów  i insty tucij, 
dotyczących in teresów  m orsk iej żeglugi. P o - 
dajem y tu  w k ró tkości treść w spom nionej 
broszury , zaw ierającej w sobie urozm aicony 
i obfity m aterja ł dla wniosków handlow ych 
i polityczno-ekonom icznych: 1) cy fry  fran- 
cuzkiej żeglugi handlow ej; 2) p rzyczyny sła ­
bości francuzkiej floty handlow ej; 3) pobór 
czyli spis m orski; 4) w pływ  przepisów  cel­
nych  na  żeglugę we F rancji; 5) rozporządzę- 
m a rządow e m ające zw iązek z żeglugą lian 
dlową; 6) p o lity k a  naw igacyjna.

— Zbioru u tw orów  W acł. K . K licpery , 
w yszły w P radze  zeszyty 34 ty  i 35-ty, obej­
m ujące dokończenie kom edji Zensky boj, l  d ra ­
m at pięcioaktow y bielą.

Tam że w yszło drug ie  w ydanie pow iastk i 
Józefa E hrenberga , pod ty tu łem : Ostruha kra- 
le Jana czyli Założeni kosteta na Liboborku.

— Nowego (siódm ego) w ydania Jeografji 
i S ta ty s ty k i znanego uczonego niem ieckiego 
S tein -H órsckelm auna, w yszły obecnie trzy  
dalsze zeszyty, m ianowicie czw arty, p ią ty  i 
szósty tom u IY -go, obejm uce P ru sy , B aw a- 
rję, Saksonję, H anow er i W irtem berg . D zie ­
ło to zostało przerobione przez zaszczytnie 
znanego uczonego wiedeńskiego, D ra  H. F . 
B rackelli, k tó rego  zasługa w tym  względzie 
na tern głów nie zależy, że co do ustaw y i adm i­
n istrac ji pom ieuionych państw , praw odaw ­
stw o uw zględnione zostało aż po koniec 1862 
r., co w obec licznych zm ian, ja k ie  zaprow a­
dzono w ostatn ich  czasach, zwłaszcza w dzie­
dzinie p raw odaw stw a dotyczącego przem ysłu 
i rzem iosł, a także gospodarstw a wiejskiego, 
na szczególniejszą zasługuje uwagę. Rów nież 
dane, oznaczone za pom ocą liczb, poczerpuię- 
te zostały  p raw ie w yłącznie ze źródeł urzę­
dow ych oryginalnych  i nigdzie nie są przed­
staw ione w takiej ja k  tu  obszerności. T ak  np. 
co do liczby m ieszkańców  państw  zw iązku 
celnego, podano tu  są  rezu lta ta  spisu ludno­
ści dokonauego 3-go grudn ia  r. b. P o d  ru ­
b ryką K rólestw a B aw arskiego, podaną zosta­
ła  now a organizacja sądow a z 10-go listopada

1861 r., w raz z now ym  podziałem  na okręgi
sądowe. S ta ty s ty k a  k ró lestw a H anow ersk ie­
go oparta  je s t na sum iennie zestaw ionych  da­
nych  urzędow ych. W  ogóle w szystk ie  w ia­
domości s ta tystyczne  odznaczają się obszer- 
nością, dokładnością i nowością, k tó re  to  za­
le ty  są niezbędne dla dzieła trak tu jącego  s ta ­
tystykę . N iem niej także  w ykazy lite rack ie  i 
kartograficzne nie pozostaw iają nic do życze­
nia.

Zdanie Sprawy Banku Polskiego 
za rok 1862.

i b u l  s zy  ciąg , patrz Nr. 12SJ.

P o  odczytaniu spraw ozdania K om isji 
U m orzenia d ługu  krajow ego, P rezydu jący  
w B an k u  Polskim , Rzeczy w isty  R adca  S tan u  

Szem ioth, przem ówił ja k  następuje: 
Panow ie!

B an k  P o lsk i istn iejący  już 35 la t, podobno 
po raz  osta tn i zdaje spraw ę z czynności sw ych 
przy niniejszym  jego składzie i urządzeniu. 
Z apow iedziana reorganizacja te j insty tucji, 
bezw ątpienia będzie m iała za sk u tek  szerszą 
nierów nie działalność, a zatem  i znakom ite 
pew iększenie użyteczności i dogodności dla 
kraju , a razem  korzyści, ja k ą  dotychczas 
przynosiła  Skarbow i. T a  okoliczność w k ła ­
da na m nie obow iązek, chociaż pokró tce 
zwrócić uw agę P an ó w  na  to, co B an k  do­
tychczas dla w sparcia  handlu , rozkrzew ie- 
n ia  przem ysłu  i u sta len ia  k re d y tu  uczynił, 
stosow nie do swego przeznaczenia. N iechcąc 
nadużyw ać cierpliw ości P an ó w  k reślen iem  
czynności B an k u  od sam ego początku jego 
utw orzenia, coby bezpotrzebnie znużyło ich 
uwagę; gdyż zdolniejsi nadem nie przew odni­
cy tej in sty tucji, n ie  raz  już  przedstaw iali 
zbiorow e obrazy k ilko le tn ie j działalności i 
w ykazyw ali użyteczność tejże, ograniczę się 
na ostatn icm  dziesięcioleciu, k tó re  okazuje 
następne ogólne rezultaty :

B an k  posiadał na w łasność w papierach 
procentow ych  i akcjach  przem ysłow ych, z 
końcem  ro k u  1852 rs. 7,678,497 kop. 97.

Z końcem  ro k u  1862, m iał takow ych rs. 
11,771,661 kop. 87. W ięcej rs. 4,093,163 k o ­
p iejek  90.

W ek sli k ra jow ych  skupiono  w ciągu
osta tn ich  dziesięciu la t za rs. 24,273,737 k o ­
piejek  44.

W ek sli na  place zagraniczne rs. 15,338,847 
kop. 81.

Pożyczek  udzielono w tym że przeciągu 
czasu: N a zastaw  papierów  rs. 3,103,443 kop . 
63; na zastaw7 kosztow ności rs. 1,642,421; na 
zastaw  tow arów , p ło d o w i w yrobów  fabrycz­
nych rs. 6,784,494 kop. 50.

U dzielił B an k  pożyczki na  zak łady  p rze­
m ysłowe rs. 2,566,179 kop. 82; na m ach iny  
rolnicze, inw entarze i inne przedm ioty  rs 
1,262,105 kop. 54.

A oprócz tego przyszedł B an k  w pom oc 
rolnictwTu, pożyczkam i n a  dobra ziem skie, za 
szczegółowem i do tego upowrażnieniam i N a j­
jaśniejszego  P ana w  sum ie rs. 1,000,000, co 
z poprzedniem i na ten  cel pożyczkam i w yno­
siło w ogóle 3,000,000.

N a o tw arte  k red y ta  domom handlow ym  
w k ra ju  zaliczono rs. 92,639,310 kop. 76.

Z a granicę p rzesłał B an k  funduszów  n a  
potrzeby sp ła ty  papierów  i inne rs. 43,740,636 
kop. 13.

Z ak łady  przem ysłow e, ja k ie  sku tk iem  zbie­
gu okoliczności, lub p rzy  realizacji sw ych 
należności, przeszły na w łasność B anku , s ta ­
ra ł się B an k  prow adzić, pom ijając naw etn ie - 
k iedy  w łasny  in teres, jed y n ie  d la  dobra k ra ­
ju, przez dostarczanie p racy , w ykształcenie 
robotników  i przez zachęcenie p ry w atn y ch  
przedsięb ierstw ,w yw ołu jąc  tern konkurencję . 
I le  razy zaś znalazł sposobność oddania 
w zdolne ręce jak ieg o  ze sw oich zakładów , 
czynił to ze w szelkiem i m ożliw em i u ła tw ie ­
niami.

W artość nieruchom ości B ankow ych , w y­
nosiła  w roku  1852 rs. 76,073 k. 47, a z k o ń ­
cem zeszłego roku  rs. 360,586 kop. 33, po­
w iększyła  się więc o rs. 284,512 kop. 86, 
a to szczegół u ie w sku tk u  urządzenia sk ładu  
tow arów  i w yrobów  w  m ieście Lodzi, k tó ren  
p rzyniósł dzielną pom oc fabrykan tom  owego 
m iasta  i okolicznych fabrycznych  osad, w 
n in iejszych  k ry ty czn y ch  okolicznościach; 
a także przez w ybudow anie m agazynu sk ła ­
dowego w Whirszawie. M ożna śm iało tw ie r­
dzić, iż pierw szy u ra tow ał fabryczną działal­
ność Łodzi od całko  witego rozprzężenia się; 
d rugi zaś obszarem  i w zorow em  urządzeniem  
odpowiada zupełn ie  w szelkim  potrzebom  
handlu i p rzem ysłu  stolicy. O statn i, wznie­
siony w k ró tk im  przeciągu czasu na placu, 
nader korzystn ie  nabytym .

Zaliczenia na m ączitę cukrow ą w sam ych 
cukrow niach  w zastaw  przyjm ow aną, od w y­
jednan ia  upow ażnienia do tej operacji, zn a ­
czną przyniosły  pomoc gałęzi k ra jow ego  
przem ysłu, dającej najp iękniejsze nadzieje 
jeszcze w iększego w przyszłości rozwoju.

W ydział p raw ny  nader skutecznie zajm o­
wał się w indykacją na drodze sądowej na le­
żności bankow ych i uregulow ania zalegają- 
cych jeszcze długów,zwłaszcza iż B an k  nigdy 
n ie  popierał n ieuzasadnionych preteusij i nie 
rozpościerał w ym agań za obręby najściślej­
szej spraw iedliw ości i praw uości.

O gół obrotów  B ank o w y ch  w ostatn iem  
dziesięcioleciu, w ynosił w w pływ ach do k a ­
sy: rs. 254,677,362 kop. 56% ; w  w ydatkach  
z kasy  rs. 252,958,096 kop. 57% ; zapasy go­
tow izny w iększe są o rs. 1,719,265 kop. 99. 
Sum a zaś zysków  przelanych na rzecz S k a r­
bu K ró le s tw a  stanuw i rs. 5,109,980 kopie­
je k  76% .

M ające się następn ie  odczytać spraw ozda­
nie na rok ubiegły, w ykaże cyfrę zysku  
w ilości rs. 600,678 kop. 12 %; a przeto  p rze­
chodzi takow ą z roku 1861, podaną w osta­
tniem  spraw ozdaniu za najw yższą,do jak ie j od 
początku  istn ien ia  B anku  dochodziły zarob­
ki tegoż jeszcze o rs. i 33 kop. 72.

Zdanie Sprawy Hanka Polskiego. 
za ro k  1862.

VY up łyn ionym  ro k u  1862, ja k  od począt­
ku  swego istn ien ia , B an k  P o lsk i zajm ow ał 
się w granicach ustaw ą zasadniczą w skaza- 
nych, spłacaniem  długu krajow ego, czynno­
ściam i m ającem i na  celu rozszerzenie handlu, 
k re d y tu  i p rzem ysłu  krajow ego, oraz speł-
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nianiem funkcji kasy depozytowej i zazna 
czeń.

Obraz zbiorowy tych czynności, stosownie 
do art. 44 Najwyższego Ukazu z dnia 17 (29) 
Stycznia 1828 r. podaje dziś Bank do publicz­
nej wiadomości, objaśniając szczegóły niniej- 
szem zdaniem sprawy.

S ta n  czynny .
TYTUŁ I.
Gotowizna.

Z końcem r. 1861 posiadał Bank w mone- 
tach i biletach obiegowych rs . 3 ,892 ,633  k. 
14% .

W  ciągu roku 1862 p r z y b y ło  rs. 32 ,0 1 7 ,1 1 5  
k. 437*, razem r s .  35,909,748 k. 59

Wydano w tymże roku rs, oO,oJy,OyJ k.
822/ 4.

Pozostało w kasie Banku z końcem roku 
1862 rs. 5,010,648 k. 76%.

TYTUŁ II.
P apiery  rządow e i  akcje p rzem ysłow e  

w łasne  B a n u .
Z  końcem roku 1861 posiadał Bank w pa­

pierach:
a) polskich 

rządowych rs. 7,889,696kop. 62.
akcjach kolei żelaznych w kraju rubli sr.

505,069 kop. 28%. OK*e , 0i f
b) rosyjskich rządowych rs. 2,57o,43i ko­

piejek 33;
c) Zagranicznych rs. 316,627 kop. 46. Ra­

zem rs. 11,286,824 kop. 69%.
* W  ciągu roku 1862 przybyło w papierach:

a) polskich:
rządowych rs. 364,404 kop. 53%. 
akcjach kolei żelaznych w kraju rubli sr. 

37,338 kop. 91%
b) rosyjskich rządowych rs. 548,080 ko­

piejek 42.
c) zagranicznych rs. 76,054 kop. l l 2/% J% 

1,025,877 kop. 98%. Razem rs, 12,312,702 
kop. 68.

W  ciągu tegoż roku ubyło w papierach:
a) polskich: 
rządowych rs. 536,350

akcjach kolei żelaznych w k ra ju  rs. 66,338 
kop. 91 %

b) rosyjskich rządowych rs. 17,323 ko­
piejek 21.

c) zagranicznych rs. 54,193 kop. 24%, rs. 
674,205 k- 37.

P o z o s t a ło  z końcem roku 1862 papierów 
r z ą d o w y c h  i akcij przemysłowych:

a) polskich:
rządowych rs. 7,717,751 kop. 15% 
akcij kolei żelaznej w kraju rs. 476,069 

kop. 28 %
b) rosyjskich rządowych rs. 3,106,188 ko­

piejek 54
c) zagranicznych rs. 338,488 kop. 33. Ra­

zem rs. 11,638,497 kop. 31.
W  w artośc i kuponów  bieżących, obliczo­

nej po koniec roku  1862 rs. 133,164 kop. 56% 
O gół rs. 11,771,661 kop. 87%.

Korzyść wynikła z losowania papierów 
rządowych i z wpływu dywidend, po strące- 
ceniu straty przez obniżenie niektórych pa­
pierów, wyniosła rs. 99,437 kop. 50; prowi­
zja od powyższych papierów przyniosła rs. 
518,047 kop. 06.

TYTUł HI.
Ską p io n e  p a p iery  rządow e w ylosow ane, t u ­
dzież weksle skupione i  nabyte  za g ra n iczn e .

1. Papiery rządowe wylosowane.
W  papierach rządowych skupionych, miał 

Bank z końcem r. 1861 rs. 231,241 kop. 90.
W  ciągu roku 1862 przybyło rs. 2,562,017 

kop. 02%. Razem rs. 2,793,258 kop. 92%.
W  ciągu tegoż roku zrealizował rubli sr. 

2,623,229 kop. 78%.
P ozostało  z końcem^ ro k u  1862 rub li sr. 

170,029 kop. 14.
2. Weksle krajowie skupione.

W  wekslach krajowych posiadał Bank 
z końcem roku 1861 rs. 586,531 kop. 80%.

W  ciągu roku 1862 przybyło rubli sr. 
2,494,629 kop. 58. Razem rs. 3,081,161 kop. 
38%.

W  ciągu tegoż roku zrealizował rubli sr. 
2,453,508 kop. 64.

Pozostało z końcem roku 1862 rubli sr. 
627,652 kop. 74%.

W  ciągu roku 1862, Bank skupił weksli 
krajowych sztuk 3,516 na rs. 2,494,629 ko­
piejek 58.

W  roku 1861 skupił sztuk 3,437 na rs. 
2,804,473 kop. 60; zatem w roku 1862 więcej 
o sztuk 79, a co do wartości mniej o rs, 
309,844 kop. 02.

W  przecięciu wysokość jednego skupione­
go wekslu wynosiła, w  roku 1861 rs. 815 
kop. 96, a w roku 1862 rs. 709 kop. 50.

3. W eksle na place zagraniczne.
W wekslach na place zagraniczne miał 

Bank z końcom roku 1861 rs. 156,862 ko­
piejek 30.

W  ciągu roku 1862 przybyło rs. 1,407,997 
kop. 61. Razem rs. 1,564,859 kop. 91.

W ciągu roku tegoż zrealizował rubli sr. 
1,522,231 kop, 93%,

Pozostało z końcem roku 1862 rs. 42,627 
kop. 97%.

TYTUŁ IV.
Pożyczki.

1. Pożyczki na zastaw papierów.
Z końcem roku 1861, pozostało w pożycz­

kach na papiery rządowe i akcje kolei żela­
znych krajowych, na zastawach 85 rubli sr. 
42,215 kop. 78.

W  ciągu roku 1862 przyjął Bank zasta­
wów 304; wypożyczył rs. 639,685; doliczył 
prowizji rs. 9,884 kop. 81% rs. 649,569 kop. 
81%. Razem zastawów 389 rs. 691,785 kop. 
59%.,

W  ciągu tegoż roku wykupiono zastawów 
237 rs. 371,493 kop. 90%.

Pozostało z końcem roku 1862 na zasta­
wach 152 rs. 320,291 kop. 69.

2. Pożyczki na zastaw kosztowności.
Z końcem r. 1861 pozostało w pożyczkach 

na zastaw kosztowności, na zastawach 3,031 
rs. 328,620 kop. 06.

W  ciągu roku 1862 przyjął Bank zasta­
wów 2,141; wypożyczył rs. 189,470 kop. 55; 
doliczył prowizji rs. 18,501 kop. 24%, rubli

sr. 207,971 kop. 79%. Razem zastawów 
5,172 rs. 536,591 kop. 85%

W  ciągu tegoż roku wykupiono zastawów 
2,296 rs. 212,802 kop. 45.

Pozostało z końcem roku 1862 na zasta­
wach 2,876 rs, 323,789 kop. 40%. (d. c. n.)

TEATRA w WARSZAWIE.
Ju tro  w Sobotę, Wielki Teatr. — 

Divertissement tancerskie.
F i a m m i n a —

Przyjechali do W arszawy.
JW . J e n e r a ł  M a jo r  ś w ity  J e g o  C e s ą k s k i f j  M o ś c i  h r a ­

b ia  de T o l l  z Czyżewa.

W yjechali z W arszawy.
JW . Jenera ł Lejtnant hrabia Tołstoj do W ilna.

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsumcyjnym miasta 
Warszawy, płacono za wiadro okowity próby 
od rs. 1 kop. 59 % do rs. 1 kop. 65, za garniec 
od kop. 52 do k. 54.

KURS  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dn ia  3 C zerw ca

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
*  B e r lin a  * dn ia  5 Czerwca

żąda­
ją

płacą

5ta Pożyczka Rossyjaka . . . .  . — 9 0 %
6ta it o • • • 
Obligacje Skarbowe 4 % ........................

— 96%
— 8 0 %

Listy zastawne 4w/ 0 — 92 V4
Biloty Banku Rosyjskiego . . . . 92%
Weksle na W a r s z a w ę ............................... — 9 U/g

,, Petersburg  3 tygodniowy — 102 %
„  Londyn 3 miesięczny . 6 20%
,, Paryż 2 ,, >•79%

150%,, Hamburg 2 ,, ł<
,, Wiedeń 2 .....................

Żyto na t a r g u ........................ ...... .
[ — Sl 

t 8 9 %

,, ńa dostawę późniejszą . . . . 4 6 %
a P ca ry śa *

69 60Renta 8 %  bez kuponu  . . . . . —
Akcjo kredytu ruchomego . . . . >4 - r 14 26

M . n . l , .
żądano płacono

rrr. kop. rsr. kop
Pói-lm perjaly Rosyjskie.
Dukaty Holenderskie nowe ważce.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................ 84 65 84 5
Listy Zast. IH-go Okresn serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za .5  rs 

ditto S erja  H. j
15 4 % 15 2

Akcje Głównego Tow arzystw a
Rossyjskiego dróg żelaznych. 114 25 114 _ _

Obligi współki Żeglugi Parowej
w Królestwie Pols: po rs . 750. — --- ___ __

A kcje W spólki Żeglugi Parowej
po rs. 100 . . . . — — — —

Akcje Drogi Żelaznej Warszn-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . 86 --- 85 50

(lito 600 . . — __ ___

Akcjo Drogi Zol. W arsz. Wiod. 74 50
W n ile .

Berlin 100 Tal. 2 M. 97 ro 97 42%
„ . . . 100 Tal. k. t

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. _
„  . . . 100 Tal. k. 1. — — ___

H am burg. 300 BMk 2 M. 148 20 — __
Londyos . . 1 Ffc. St 3 M. 6 57 f/2 6 56 V
Moskwa - . 100 Rs. 1 M. __ — —
Petersburg . 100 Rs. 1 U. __ — 99 50

„  . 100 Rs. k. t. _ — ___ _
P ary i . 300 Fr. 2 M. 78 90 __ __

, . . 300 Fr. 1 M. — — ___ ___’
W iedeń . . 150 Z Ir. 2 M. 88 65 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb rs. — k 70 
.. od Liat<5w Zastawn: Illg o  Okresu k. 26*/8

Dziś sprzedano 3,000 
ceny od wczoraj nie

Liverpool, 2 Czerwca. 
wańtuchów bawełny; 
uległy zmianie.

Liverpool, 3 Czerwca. Dziś sprzedano 6,000 
wańtuchów bawełny; ceny się trzymają. :

OBWIE8ZGZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M  I  B N  I Ą -

Grobicki, Sędzia Pr. 
Bogusławski, Sęd. 
Stępkowski, As.

(N. D. 2460)
M Y  A L E X A N D E R  I I ,

C e s a r z  W s z e c h  R o s s t i , K r ó l  P o l s k i , 

etc. etc. etc.
W iadom o czynimy: iż 

T ry b u n a ł Cywilny,
I .  Instancji Gubernii Radomskiej w Radomiu 

w zastępstwie Handlowego, 
w Im ien iu  N a s z e m  w y d a ł w yrok astępujący: 

O b e c n i :
Działo się na sesji 

T rybunału Cywilnego, 
Gubernii Radomskiej w 
Radomiu w zastępstwie 
Handlowego doia 6 118)

(pod.) Grobicki, Sęd. Pr. M aja 18Ś3 r.
(  —  ) Helman, P . P isarz .

W rozpoznaniu przedstaw ienia N atana Sztein- 
berg  kupca z K rakow a i Antoniego Zielskiego 
kupca w Radomiu pod dniem 29 Kwietnia (11 
M aja) r . b. w którym  ciż uznaDio upadłości S ta ­
nisław a Szpotowicza kupca w Radomiu han­
del win i korzeni w Radomiu U trzym ującego, żą­
dają,

zważywszy:
gdy pomimo nakazu Komornika na skutek  wy­

roku Trybunału w dniu 2 (14) Kwietnia r. b. z 
rygorem  tymczasowej egzekucji, i pod przym u- 
sem osobistym zapadłego, uznającego A kt z d. U  
(23) Stycznia r . b. którym Szpotowicz handel 
przez siebie posiadany M arjannie Swiętalskiej 
ustąpił, za nieszkodzący prawom wierzycieli i 
skazującego ta k  Szpotowicza jak  Swiętalską na 
zapłacenie niepodzielnie Szteinbergowi rs. 500 
kop. 85 z procentem  wydanego, ani Szpotowicz 
ani też Swiętalska poszukiwanej należności nie 
płacą, i Szteinberg uznania upadłości żąda.

zważywszy dalej, 
ie  z powyższym żądaniem łączy się również ku­
piec Zielski mający zasądzone od Szpotowicza 
kwotę rs. 97 kop. 13 za w ybrane towary i tych 
pomimo przedsięwziętych kroków egzekucyjnych 
odzyskać nie może w takim  więc położeniu rzeczy 
z podstawy a r t . 437 K .H . każdy handlujący długi 
płacić przestający za upadłego uznanym być wi­
nien, i dalsze kroki z wyrzeczenia upadłości wy­
n ik łe , przedsięwziętemu 

z tych powodów.
Trybunał Cywilny, 

ł .  Instancji Guberni Radomskiej w Radomiu 
w zastępstwie Handlowego,

Upadłość nad m ajątkiem  Stanisława Szpotowi- 
cza kupca w Radomiu ogłasza, czas zaczęcia się 
upadłości jego  na dzień 29 Kwietnia (11 Maja) 
r. b. naznacza, opieczętowanie m ajątku Szpoto­
wicza nakazuje; i do uskutecznienia tego Pod- 
sędka Okręgu Radomskiego deleguje, K om isa­
rzem upadłości A sesora Stępkowskiego, a K ura­
torem Stankowskiego Patrona mianuje osobę upa- 
dłego przez rozciągnienie dozoru policyjnego za­
bezpieczoną mieć chce.

W pis na rs. 6 jako w objekcie niepewnym u s ta ­
nawia i opłacenie takowego na rzecz Skarbu na 
masę w kłada.

Mocą wyroku w I. Instancji tymczasowo bez 
względu na opozycją i apelacją wykonalnego, 
który dla wiadomości pows zechnej w pismach pu­
blicznych ogłosić i drzwiach Sądowych wywiesić 
nakazuje.

(podp.) Grobicki, Sędzia Pr.
(  — ) Helm an, P . P isarz . 

Zalecam y i rozkazujem y etc.
(podp.) Grobicki, Sędzia P r.
( — )  Helman, P . P isarz.

Za zgodność tej kopii z oryginalnym 
wyciągiem wyroku tego poświadcza.

P . P isarz T rybunału , H elm an.

( N . p .  1097) P isafz Sądu Pokoju Okręgu 
Błoiiskiego.

Po zmarłym W incentym M ierzejew skim  wła­
ścicielu nieruchomości miejskiej w mieście T a r ­
czynie pod N. 40 położonej; toczy się postępo­
wanie spadkowe, do regulacji których wyznaczam 
term in prekluzyjny na dz. 12 (24) Sierpnia r. b. 
w Kancelarji podpisanego.

Błonie dnia 12 (24) Stycznia 1863 r.
Godlewski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 2404) Trybunał Cywilny 
Gubernii Lubelskiej w Siedlcach.

W Trybunale tutejszym  zalegają depozyta 
należące do mas dawnych po A ustrjackich a  m ia­
nowicie:

1. W  masie konkursowej Stanisława Bieliń­
s k ie g o  z  f u n d u s z e m  r s .  1 1 4 8  k o p .  6 0 .

2. W  masie konkursowej Kazimierza Księcia 
Sapiehy z fanduszem rs. 1956 kop. 66.

3. W masie takiejże Ja n a  hrabiego O stroroga 
z funduszem rs. 17 kop, 86 %  i

4. W masie spadkowej SSrów Jeruzalskich 
z funduszem rs. 1 kop. 76 % .

Zawiadamiając o tein strony interesowane. 
Trybunał wzywa je  zarazem, aby w ciągu sześciu 
miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia, osobiście 
lub przez pełnomocników prawnie upoważnionych, 
z dowodami usprawiedliwiającemi prawa ich do 
rzeczonych funduszów, do Trybunału tutejszego 
zgłosiły się, po bezskutecznem bowiem upływie 
powyższego term inu, fundusze o jakich  mowa, 
w zastosowaniu się do postanowień Księcia Na 
miestnika Królewskiego z dat 26 L istopada 1822 
r., 17 M aja 1825 r . i Rady Admitistracyjnej z d. 
17 (2 9 ) Października 1833 r. na rzecz Skarbu 
K rólestw a przekazane zostaną.

Siedlce d. 6 (18) Maja 1863 r.
P rezes,

R adca S tan u , W aw row ski.

LICYTACJE i  mim  PUBLICZNE.
(N . D . 2365) Rząd Gubernialny 

W a r szawski.
Podaje do wiadomości osób interesowanych, iż 

dnia 11 (23) Czerwca r. b. o godzinie 11 z rana 
w biurze. Rządu Gubernialnego W arszawskiego 
odbywać się będzie licytacja na  entrepryzę wyko­
nania w Domu Badań tu  w W arszawie niektórych 
reperacji i sprawunki utensyliów.

L icy tac ja  przez podanie głośne in minus za­
cznie się od sumy rs. 2060 kop 53, anszlagiem 
przez Komisję Rządową Spraw W ewnętrznych 
zatwierdzonym objętej.

Przystępujący do licytacji złożą dowody Kasy 
Gubernialnej Warszawskiej, na deponowane w niej 
vadia po rs. 207 gotowizną bądź papierami kre- 
dytowemi na kaucję przyjmowanemi.

Bliższa wiadomość, o warunkach tej entrepry 
zy powziętą być może w biurze W ydziału Policji 
Rządu Gubernialnego w godzinach biurowych.

W arszawa d. 8 (20) M aja 1863 r.
G ubernator Cywilny,

Radca Tajny, Łaszczyński.
Naczelnik K ancelarji, Świętochowski.

%  W arunk i [do licy tacji w raz z w ykazem  
kosztów  przejrzeć m ożna w biurze N aczeln ika  
P o w ia tu .

W zyw ając w ięc m ających chęć podjęcia się tej 
en trepryzy, aby deklaracje  s w e ^ a  dzień 18 (3  0) 
Czerwca 1863 r. przed godziną 12 z ra n a  pod 
adresem  N aczeln ika Pow iatu Kieleckiego w 
następującej treści:

Że podejm uję się en trepryzy  reperacji 
dzw onnicy p rzy  kościele w parafii Kielce 
w Pow iecie  K ieleckiem  leżącej, p o d łu g  
w ykazu  kosztów za sum ę rubli srebrem  N. 
poddając się wszelkim  obow iązkom  i zastrze­
żeniom w w arunkach  do licytacji domieszczo- 
nym .

N a do trzym anie k o n trak tu  sk ładam  vadium  
w  kw ocie rs. 70 k. 12 w yraźnie N. i na  to kw it 
kasy  N. załączam .

Żc s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i w razie nie- 
u trzym ania  się na  licy tacji, żądam  zw ro tu  przez
pocztę kwitu na ałożone vadium, na mój koszt 
lub zatrzym ania takow ego, aż do mojego zgło­

szenia się.
P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N. 

z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi­
sem nadesła li, ośw iadcza, że później złożone 
przyjęte n ie  będą.

Radom d. 18 (3 0 ) K w ietnia 1863 r .
za G ubernatora  Cywilnego,

(3) R adca G ubern ia lny , Piątkowski,
za N aczelnika K ancelarji, G alińsk i.

o b w i e s z c z e n i a  s p a d k o w e .

(N D .2 4 7 2 ) R ejen t K ancelarji Ziemiańskiej)
' G ubernii Płockiej.
Z powodu śmierci:
1. E dm unda O jrzanow skiego wieczystego 

dzierżaw cy na  dobrach  K ondrajcu Szlacheckim
z M ław skiego . ,

2. J a n a  G adom skiego w spó łw łaśc ic ie la  dobr 
Sm oszewa z O gu P łock iego .

3 . Tekli Kozłowskiej wierzycielki d óbr Z bro - 
chy x Przasnyskiego.

4. A n ton iny  P rysh i z Sadkow skich  T u r o ­
w skiej w spółw łaścicielki dóbr Zgliezyna Pobo- 
dze i w ierzycielki dób rK om oninazM ław sk iego . 
toczy się postępów anie spadkow e, w dniu 28 
L is to p ad a  (10 G rudnia) r . b. ukończyć się m a ­
jące , wzywam przeto in tereseu tów , aby  w dniu 
tym  do regulacji spadków  stanęli.

P łock  d. 19 (31) Maja 1863 r.
H o ltz .

IN. I>. 2473 Rada Szczegółowa
Opiekuńcza, W arszawskiego Instytu tu  

S-go K azim ierza.
Podaje do wiadomości że w dniu 1 (13) C zer­

wca r b. o godzinie 4 po p o łudn iu  odbędzie 
się g łośna  in plus licy tac ja  w e wsi Jazgarzew io 
w kancelarji m iejscow ego proboszcza na  w ypu­
szczenie w  3 ch le tn ią  dzierżaw ę p rop inacji we 
w si Jazg arzew ie , po łożonej w pow iecie W ar­
szaw skim  w bliskości m iasta P iaseczna.

L ic y ta c ja  rozpocznie się od sum r rs. 318 k . 
50, vadium  do licy tac ji ustanaw ia  się rs. 50.

Szczegółow e w arunk i do pow yższej d z ierża­
wy przejrzane być m ogą w kancelarji In sty tu tu  
Ś-go K aźm ierza w W arszaw ie pod Nr. 2858 lub 
na  g runcie  u m iejscow ego proboszcza.

W arszaw a d. 22 M aja (3 C zerw ca) 1863 r.
w z. P rezydującego 

C złonek K a d y ,L . N aim ski.
Sekretarz  Rady, Stebelsfci.

niam i, wzyw a każdego k toby  biiższą w ia­
domość o spraw cy podrzucenia rzeczonych 
zw łok posiad a ł, aby tak o w ą  Sądow i naszem u 
lub też najbliższej policyjnej w ładzy  doniósł. 

W arszaw a d. 6 (18) M aja  1863 r. 
Podsęilek, D ziaszkow ski.

N. D. 2349) Sąd Policji Popraw czej 
W ydziału Piotrkowskiego. 

Z apozyw a L ew ka K aufm ana, v. K unka, o s ta ­
tn io  w K łobucku  zam ieszkałego , obecnie z p o ­
by tu  niew iadom ego, aby w ciągu dni 30 od d a- 
ty  niniejszego zapozw u w Sądzie tutejszym  dla 
w ysłuchan ia  w yroku  w sp raw ie  w łasnej w y d a­
nego staw ił się lub o m iejscu pobytu  doniosł, 
w przeciw nym  bow iem  razie listam i gcńczem i 
ściganym  będzie.

P io trków  d. 18 M aja 1863 r 
Sędzia Prezydujący,

A seso r K olegjalny, C hm ieliński.

(N. D. 2433) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j
W y d z i a ł u  K a l i s k i e g o  

Z apozyw a Adolfa A ntoniego N ieniew skiego 
osta tn io  w m. T u rk u  zam ieszkałego, a  obecnie 
z pobytu  niew iadom ego, aby  się najdalej w c ią ­
gu  dni 30 w Sądzie tu tejszym  staw ił, w razie 
bowiem bezskutecznego up ływ u  tego term inu, 
stosow nie do praw a postąpionem  będzie. 

T yniec dn ia  23 M aja 1863 r.
Sędzia P rezydujący , R uprecht.

(N. D. 2440) Komisarz A dm inistracyjny  
Cyrkułów I. i II-

Na zasadzie upow ażnienia P re zesa T ry b u n a łu  
Cywilnego G ubernii W arszaw skiej z dn ia  17 
(23) M aja r . b . Nr. 4258, podaje do publicznej 
wiadomości, iż w dniu 27 M aja (8 Czerwca) r. 
b. to je s t w przyszły P oniedziałek  o godzinie 
2 po po łudn iu  ruchom ości po niegdy W incen­
tym  Seredowskim  nauczycielu muzyki pozostałe 
a  do spadku  bezdziedziczncgo należące, pod N. 
324 w ry n k u  N ow ego M iasta przez publiczną 
licy tac ją  sprzedane zostaną.

W arszaw a d . 1 C zerw ca 1863 r.
S łupecki.

(N. D. 2370) Sąd Policji Prostej 
0krggu Radomskiego.

W  dniu  23 K w ietn ia (4 M aja) b. r. w m. Ra- 
dom u a  m ianow icie w domu przy u licach  ry ­
nek i szpita lna położonym  na podw órzu w g n o ­
ju znaleziono dziecię nieżywe p łc i żeńskiej 
z niew iadom ej m atki now o narodzone, a przez 
niew yśledzonego dotąd  spraw cę tam że u k ry te , po­
dając więc zdarzenie to do wiadom ości, wzywa 
każdego coby mógł udzielić jak ie  względem 
spraw cy w yjaśnieniu , iżby do tutejszego Sądu 
lub też innego m ieszkania swego najbliższego 
celem złożenia stosow nych zeznań zgłosić się 
zechciał.

Radom dnia 9 (21) M aja 1863 r.
A sesor T rybunału ,
p. o . Podsędka, B urghnrd.

(N . D. 2355) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Ha tomskiego 

Zapozyw a K atarzynę D yspu tk iew iczow ą, la t 
26 liczącą k a to liczkę  niezam ężną, ze służby 
w Gminie M a k ó w , w Pow iecie Radom skim  
utrzym anie m ającą, a  od d. 1. S tycznia r. b. 
z pobytu  niewiadom ą, aby d la  ogłoszenia wy- 

oku Sądu Krym inalnego G ubernii Radom skiej 
w spraw ie jej w ydanego, w Sądzie tu te jszym  
w ciągu dni 30 od daty  niniejszego og łoszen ia  
staw iennictw a dope łn iła , albo o miejscu te ra ­
źniejszego sw ego zam ieszkania zaw iadom iła , 
a  to pod dalszemi skutkam i p raw a,

Radom  dnia 7 (19) M aja 1863 r.
Sędzia P rezydujący ,

A sesor K olegialny, J .  G órecki

(N. D . 2424) Rząd Gubernialny 
Lubelski.

P odaje  do pow szechnej wiadomości, że w- d. 
13(25) Ozerwca r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Sali posiedzsń  R ządu G ubernial- 
nego licy tacja  ia  m inus przez opieczętow ane 
dek larację na  en trepryzę rep erac ji pałacu  R zą­
du G ubern ialnego .

L icy tac ja  rozpocznie się ocl sum y rs. 1309 k. 
40, t. j . od sum y na ja k ą  anszlag  na tę  roboty  
przez Komisją Rządow ą Spraw  W ew nętrznych  
zatw ierdzony został.

U trzym ujący  się przy licy tacji obow iązany 
będzie przyjąć robo ty  oa conto anszlagu za rs. 
124 kop. 97 l j 2  w ykazane w lokalu  po b. K a ­
sie G ubernialnej.

D eklaracje  ty lk o  do godziny 12 w po łudnie  
adzyjmoW ane będą.

W arunki i  anszlagi są każdego czasu do przej­
rzenia w W ydziale A dm in istracji R ządu G uber­
nialnego.

L u b lin  d. 8 (20) M aja 1863 r.
Z a p . o. G ubernatora Cyw ilnego.

R adca  Rządu G ubernialnego, K oźm iński, 
za N aczelnika K ancelarji a . Zaw adzki

(N . D . 2252) R z ą d  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do pow szechnej w iadomości, że w dniu 
18 (3 0 ) Czerwca 1863 r., w biurze N aczelnika 
P ow iatu  K ieleckiego odbędzie się licy tac ja  
przez rozpieczętow anie dek laracji na  reperację 
dzw onnicy  p rzy  kościele w parafii K ielce w
Powiecie K ieleckim  leżącej, na k tó rą  k o sz ta  
są zatw ierdzone w sum ie rs. 701 kop. 12

ZAPO ZW Y ED Y K TA LN E.

(N. D. 2323) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszaw  rkiego W ydziału U.

Z apozyw a Zabelew icza M arcina, la t około 
40 liczącego, tudzież Józefa  K opytkiego w ty m ­
że w ieku będącego, obydw óch m ularzy z m iasta 
R adzym ina, obecnie z p oby tu  niew iadom ych, 
iżby w  sp raw ie  w łasnej do Sądu tu tejszego w 
ciągu d n i 30 przybyli, po upływ ie bowiem te r ­
m inu tego podług  p raw a z nimi postąpionym  
będzie.

W arszaw a d. 4 (16) M aja 1863 r.
Sędzia P rezydu jący , Moczydłowski

(N. D. 2262) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

W zywa Jó zefa  P iecyka, la t  21 liczącego, przy  
rodzicach, Ja n a  D ytko , la t  28 m ającego, ze służ­
by u trzym ującego się, kato lików , bezżennych, 
s ta le  w e wsi D ąbrow ie m ieszkających, obecnie 
z pobytu  niew iadom ych, i p rzed  w ym iarem  
spraw iedliw ości ukryw ających się, aby w dniach 
30 od da ty  niniejszego zgłosili się do Sądu tu 
tejszego gdyż w razie przeciw nym  co do n ich  
p od ług  p raw a  postąpionem  będzie.

W arszaw a d. 6 (18) M aja 1863 r.
Sędzia P rezydujący, M oczydłowski.

znaleziono czapkę ko loru  ciem nego w atow aną 
o k rąg łą  czarnym  barankiem  obszytą, szalik  ba­
w ełniany b iały  w  czerw one k ra tk i, chustkę  cie­
m nego koloru, i pasek  rzem ienny ze sprzączką 
w z y w a  zatem  każdego ktoby o nazw isku  oraz 
pochodzeniu  teg o  człow ieka posiadał w iado­
mość iżby takow ą Sądow i tu tejszem u udzielił.

P łock dnia 10 (2 2 ) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Ł em picki.

(N . D. 2357) Sąd Policji Prostej Okręgu  
Radom skiego.

W  lesie  K obielskim  przy  drodze Ruszkowej 
W oli znaleziono K obietę nieżyw ą z żebractw a 
U trzym ującą s ię , z im ien ia  nazw iska i p o ­
chodzenia nieznaną, ty lk o  m iędzy ludem  G rzy ­
b ow ską zw aną, wzywa w ięc k ażdego  k toby o 
tych szczegółach posiadał w iadom ość aby je  
udzielić  zechciał Sądowi tu tejszem u, lub Sądo­
wi popraw czem u w P iotrkow ie, m iała o n a  o k o ­
ło la t 60, w zrostu  średniego, tuszy c ia ła  szczu-
płej, twarzy pomars*caonej schorowanej, usta
m ierne, nos średni, oczy piw nych, w łosów  po-
siwiałych, ubrana była w koszulę parcia-

starą, pasie przewiązana chustką
baw ełn ianą  ko loru  burakow ego, g łow a z w ią ­
zan ą  by ła  ch u stk ą  podartą  baw ełn ianą czerw o­
ną, przy ciele leżały dw a sta re  trzew ik i, zapa­
ska  w ełniana s ta ra  a eiało  leża ło  na  kapocie 
szare j zupełn ie zniszczonej.

R adom  dnia 10 (22) M aja 1863 r.
Podsędek,

A sesor K olegialny, S iedlecki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 2309) Sąd Policji Prostej Okręgu 
i Miasta W arszawy W ydziału l i t .

W  dniu 10 M aja r. b. na posesji N r. I600ń . 
zw anej fo lw ark  Ś-to Krzyski w W arszaw ie, zna­
lezione zostały  zwłoki dziecka, około m iesiąca 
w ieku m ieć m ogącego, w szm aty grube podar* 
te  obw inięte , pod parkanem  nakry te  kam ie-

(N. D. 2345) Sąd Policji P o p ra w c ze j  
W yd zia łu  K a lw a r y jk ie g o .

Zapozyw a Józefa L am ulew icza z dolnej t r e -
dy G m iny F re d a , P ow iatuM arjam polskiego po
chodzącego, aby dla w ysłuchan ia w yroku, 
w spraw ie swej o kradzież, najdalej w dniach  30 
do Sądu tutejszego przybył, po upływ ie bow iem  
tego czasu, jak o  ukryw ający  się przed wym ia­
rem  spraw iedliw ości, listam i gończem i śledzo­
ny będzie.

K alw arja  dnia 6 (18) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący , de Jo h n ę .

(N . U . 2306) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

Zapozyw a niniejszem  Marcelego Z m ijew skie- 
przedostatn io  we wsi S trabinach, G m iny Koło- 
zęb , w Pow iecie P łockim  zam ieszkałego: obe­
cnie z pobytu  niew iadom ego, aby dla w yslu  
chania w yroku  Postanow ien ia  J .  O. K sięcia 
N am iestn ika K rólestw a w spraw ie przeciw ko 
Janow i S trab ińsk iem u o k radzież  leśną w  dro- 
dzę łask i co do niego w ydanego, na tychm iast 
a najdalej w dniah 30 do Sądu tutejszego zg ło­
si! się ; gdyż w razie przeciw nym , dalsze środk i 
praw ne przedsięw zięte będą.

F ło ck  dnia 31 K w ietnia (12 Maja) 1863 r. 
Sęezia  Prezydujący, Łem picki

(N. D. 2347) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W  końcu  S tyczn ia  r. b. w zaroślach  do dóbr 
K ozłow a w powiecie M ławskim  położonych, 
należących, znaleziono zw łok i zam ordow anego 
nieznanego człow ieka, w palto  sukienne k o %  
ru  ciemno brązow ego, kaftan ik  baw ełniany 
lo ru  w iśniow ego na  d ru tach  rob io o y ,;*P  ̂
suk ienne czarne, 
szulę b ia łą  p rę tow ą 
mi cholewam i ubranego,

(N. D . 2369) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydziału I.
W zywa w szelkie w ładze nad porządkiem  

> bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, abv na 
Ł ucją  stępn iew ką, lat 21 w yrobnicę, w W ar­
szawie pod N. 2724 zam ieszkałą, a  w d. 1 L is­
topada r. z. N . 30257 przed Zarząd O b(rpolic- 
m ajstraM iasta  W arszaw y tran sp o rtem  do B ur­
m istrza m. B łon ia  odesłaną , i z tam tąd  zbiegłą 
i z pobytu  niew iadom ą, i p rzed  w ym iarem  sp ra­
wiedliwości u k ry w a jącą  się, baczną uwagę 
zw racały , wrazie dostrzeżenia takow ą p rz y a - 
rusztow ały, i Sądow i naszem u lub najbliższem u 
dostaw ić zechciały.

W arszaw a dnia 22 M aja 1863 r.
Sędzta P rezydujący , P opław ski.

(N. D . 2343) Sąd Poprawczy 
W ydziału Kaliskiego.

W zywa wszelkie w ładze tak  cyw ilne jako  i 
wojskow e nad bezpieczeństw em  w k raju  czuw a­
jące , aby na  Jó z efa  Sokołow skiego, gorzelane- 
g o , daw niej we wsi B rzezinach gm inie, O pató­
w ek Pow iecie K aliskim  przebyw ającego, a  obe­
cnie z pobytu niewiadom ego, k tóry  za zniew a 
żenie u rzędn ika  na  karę skazanym  został .ba­
czne o k o zw raca ly , a w razie u jęc ia  w prost S 
dowi tutejszem u lub najbliższej w ładzy p o licy j­
nej doniosły; ry sop is jeg o  n as tępu jący : m a lat 
około 26, w zrostu dobrego, tw arzy  o k rą g łe j, 
rum ianej, oczu siw ych, włosów ciem nych ,|b ro - 
dy ok rąg łe j, bez szczególnych znaków .

T y ń ie e  d. 6 M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, R uprech t.

ga tk i b a r c h a n o w e  siwe, ko-
i buty  juch tow e z długie- 

około zaś zwłok jego

(N. D. 2346)]Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

W zywa w szelk ie w ładze, aby  W ład y sław  
B orskiego, byłego S trzelca  lasów Rządowych 
O brębu  M entów , L eśnictw a Lublin , obecnie 
z pobytu  niew iadom ego, śledziły, a  w razie 
jęc ia  go, Sądow i naszem u dostaw iły.

Lublin  dnia 7 (19) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca K olegjalny, Bóbr.

D O N IE S IE N IA  PRY W A TN E.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. d .  2500 ) Urząd L o ter ji w Królestwie 
Polskiem.

Po otrzym aniu na  sk u te k  podan ia  K ollekto- 
ra  Monitz w S ieradzu  od pocztam tu W arszaw ­
skiego wiadom ości, że p o sy łk a  z losami za- 
m iennem ina 5 K lasą 101 L o te rji, do tegoż Kcl 
lek to ra  odesłać się m a jąca  w rzeczonym pó- 
cztam cie jeszcze przed ich w yekspedjow aniem  
zaginęła, a m ianow icie l j l  Nr. 2133, 34, 36, 
2j2 Nr. 11027 do 8 0 ; 14026 do 2 8 ; 4j4 Nr. 
4986, 87, 16872. 74, 77 do 79. U rząd L oterji
d la zabezpieczenia w łaściw ych g raczy , podaje 
o tern do pow szechnej wiadomości, a zarazem  
ostrzega każdego w czyjem powyższe losy znaj ­
dow ałyby się  posiadaniu  bądź w całości bądź 
w pojedyńczych częściach, k tó re  naw et podpi­
sem w łaściw ego k o lek to ra  n ie są  opatrzone, że 
żadnej k o rz y fc i z .rv.ch nie odniesie, gdyż w
razie p rzypaść  niog4c«j na takow e Wygranej W
5ej K lasie 101 L o te r j i ,  taż w ygrana  ty lko  g ra ­
czom w kontro’'. ; ;R e k to r s k ie j  zapisanym , po­
siadającym  czę, losów z 4ej k lasy
z pokw itow ani. ...eh przez K o lek to ra
s taw k i za k lasę S ią  w ypłaconą będzie.

W arszaw a 4 . 22 M aja (3 C zerw ca) 1863 r.
Naczen. ^ U rzędu, L oeschern .

Sekretarz Urzędu, J . K. Noiński.

(N . D . 2468) Urząd Loterji w  Królestw ie  
Boiskiem .

K o lek to r ''L o te rji L ilienfeld z Zam ościa, do­
n iósł Urzędowi L oterji pod dniem 27 M aja r. b. 
iż losy zam ienne do 5 - tej klasy 101 L o te rji. 
m ianowicie: %  losów N r. 6455 i 6456, ł/ 4 część 
losu  Nr. 6458 lit. d . i %  część losu Nr. 6459,
w przejeździe z W arszaw y przez w ieśG ończyce 
do Zam ościa p rzyp ad k o w y m  sposobem zagu‘.’ł.

Celem przeto zabezpieczenia w łaściw ych £ 
czy w kon tro li K o lek to rsk ie jzap isanych , U rząd 
Loterji ostrzega każdego, w czyjem powyżU 
losy znajdow ałyby się posiadan iu , bądź w ci, 
łości, bądź w pojedynczych częściach , że w r a ­
zie przypaść mogącej na  takow e w ygranej w 
5-tej k lasie  101 L oterji taż  w ygrana  ty lko  g ra ­
czom w kontro li kolektorskiej zapisanym i po­

siadającym  części rzeczonych losow z 4 -tej k la ­
sy z pokw itow aniem  na  nich staw ki za k lasę 
5 tą  w yp łaconą będzie.

W arszaw a d. 12 M aja (2 Czerw ca) 1863 r .
N aczelnik U rzędu, L oeschern .
Sekretarz  U rzędu, J . K. Noiński.

(N. D .2499 ) U rząd L o terji w  Królestwie 
Polskiem.

Kolektor L o te rji Margulies Izaak z W arszawy 
podaniem swera z d. 26 Maja r. b. doniósł U rzę­
dowi Loterji, że dwa kwity depozytowe, wydane 
przez K asę tu tejszą na złożone przezeń kaucję 
hypoteczne, mianowicie: jedną  na rs. 900 w dniu 
4 (16) S tycznia 1850 r., a drugą w pozostałej 
kwocie rs. 400 z większej sumy rs. 900 w dniu 
25 Stycznia (6 Lutego) 1851 r . przypadkowym 
sposobem zagubił.

U rząd L oterji polegając na doniesieniu M ai- 
guliesa, podaje do wiadom ości osób, w czyjemby 
posiadaniu nateraz rzeczone kwity znajdować s:<* 
mogły, że takowe żadnej wartości już niem ają, 
albowiem skutkiem niniejszego ogłoszenia, umo­
rzone zostały.

W arszawa d. 20 M aja ( l  Czerw ca) 1863 r.
Naczelnik Urzędu, L o e s c h e r n .

Sekretarz Urzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 2414) W ZROKOW I 
W IEKIEM  LUB PRACĄ OSŁABIONEM U 

SKUTECZNA I W CZESNA T ? M ° C% s i. 
O k u la ry  Z so cz e w k a m i słabem o g n is k '1' 1"

ly  wzroku. . . .  od szkodliwychKonserwy ochraniając. oc*y 
wyziewów ziemi, pyłu , i

1 Okulary dla z e z o w a t y c h  i  po operacji kata-

rakW  dokładnym  w y ° %  1 fafnym  d o ­
borze ich dla każdego ° Błab loneg° Wzrok u , wspie-
ra  podpisanego przeszło dwudziesto-letnia p rak ty ­
ka w *zti,ce °p tycznej-

a  nr
O p t y k  ra. S t. Warszawy. Ulica M ig o w a  N. 4970.

(N . D . 2442) Sola weksel na rs. 1,015, przez 
Augusta Jarkę, na rzecz Henryka Brzozy, z ter 
minem jednomiesięcznyłti, wystawiony w dniu 21 
Kwietnia r. b. zagubiony został.

Łaskawy znalazca zechce takowy odnieść do 
Kantoru pana H . W awelberga pod N r. 955.

(Ń D. 2272) Z a rzą d  P ocz t  
w  K ró le s tw ie  P olsk iem .

W y d a n a  p r z e z  K asę G łów n ą Pocztow ą w dniu 
24 Mrca 1855 r. rckognicja  na złożoną przez 
-yy. Zofią Szczepanuw ską do depozytu tejże ka- 
s y  kaucję w ilości vs. 180 w gotow iźnie, za J ó ­
z e fe m  Godlewskim  E xpodytorem  Poczt w K ali- 
szanach, uronioną została.

Poniew aż w sku tek  prośby  W. Szczepano- 
w skiej, zarządzony zo sta ł zw rót pom ienionej 
kaucji z K asy  G łów nej P ocztow ej, przeto Z a­
rząd Poczt p odaje  n in ie jszem  do wiadomości, 
że w razie w ynalezienia rekognicji w zm ianko­
wanej, takow a ja k o  n icm ająca  żadnego znacze­
n ia  w inna być zw rócona Zarządow i Poczt.

W arszaw a d. 16 M aja 1833 r. „ 
z U pow ażnienia D y rek to ra , Pocat,
I . Radca Z arządu, G rzecznarow ski. 

N aczelnik K ancelarji, H ru b an t.

(N. D. 2474)
Dowód Banku P o ls k ie g o  na Zastawienie ko ­

sztowności, wydany za N r. 18284, zagubiony zo­
sta ł. U prasza sięłaskawego znalazcę o oddanie t a ­
kowego do K antoru Banku, gdyż żadnej korzyści 
z niego mieć memoze, z powodu uczynionego 
gdzie należało zastrzeżenia.

Drukarni J. J a w o r s k ie g o .— Za pozwoleniem Cenzury.


